kiego“ mieści sią przy ul. Zachodniej X 37. 


Interesowani do redakcji, zgłaszać się mogą od W pół | 


"de 3 po pol i od 6 də 7 wiecz. 


Adminietracja otwarta od 8 rano do 7 włacz. 


Adres telegraficzny syłódżekurcjentś, 


znana jako najlepszy z: 
odżywczy dla dzieci i re- . 
konwalessentów 
nadeszła w mowem opa 
kowamiiua polskiems, jest 
do nabycia w poważniejszy ch 
aptekach, składach: aptecz- 
nych i większych sklepach 

kałonialnych 


OPAROWAGIE == 
POLSKIE., 


dają ae świeżości - 
1 4041—3 


E N E E EE A E ma ESE 


| eukalypłusowo= mewtö= > 
lowe cukierki miezastą- 


Bione kaszlu i chrypce 


ME 


połeea: apteka W. Damieleckiego. 


Niech żywa 
mie traca padzie 


Wartość każdego narodu mierzy 
"się wytrzymałością jego na wszystkie. 
doświadczenia i kataklizmy, jakie los 


` zawistny gotuje. Cała moc i tężyz- 
na spełeczęństwa ujawnia się wtedy 
dopiero, gdy nadzwyczajne wypadki 
powodują konieczność wyładowania z 
siebie najwyższego napięcia sił i e- 
nergji żywotnej. Wtedy też jednak 
"najwidoczniej występują wszystkie 
"braki, ułomności, wady... 

"Musimy, jako naród, wykazać 
dzisiaj, że jesteśmy naprawdę naro- 
"dem godnym miana wielkiego i szia- 
chetnego.  Tocząca się od półtora 
prawie roku wojna straszliwa, która 
'na kraj nasz zionęła wszystkiemi o- 
kropnościami, na jakie tylko wymyśl- 
ność szatana zdobyć się mogi jest 
właśnie taką próbą ogniową krusz- 
eu, Z. którego ulane są charaktery 
nasze i i zbiorowy eharakter narodu. 
est doświadczeniem, sprawdzianem | 
artu naszego i odporności. — 

Z ebawą - spostrzegamy, ża w 
połeczeństwie naszem zauważyć się 
ają pewne objawy niepokojące. 
akies dziwne znieehęceui:, jakaś a- 
atja, martwota, pogrążenis się bez- 


— 


ym losem. 
rzesycie i obawach o jutro. . Stan 


odnym narodu silnego.  Społeczeń- 
stwo każde, jeśli ehee istnieć, musi 


Redakcja i administracja alamiga Kurjera Łódze 


, stowa, wypowiedziane. przeđ-800-laty 
/m górą przez kanonika kapituły kra- 


„padeżas oprowadzania po 


« nacechewane zdanie: 


adziejne w. kontemplację, Bad smut- 
Zródła tego ujemnego 
idstroju szukać należy w Znięczeniu, , 


aki jest stanem ehorobiiwym, nie-- 


„koniecznie "am Ww sweją PrZYSA-- 


_ lena S fe 


Zmiana adresu. 40: fən. 


OCR 


łość, w swoje lepsze jutro. Wiara 


jest zadatkiem powodzenia i zwyosię-. 


stwa. Zawsze po czarnych. dniach, . 
jak świat światem, przychoódzą dni 
szezęścia i wesela. Na gruzach daw- 
nego, powstaje życie nowe, młode.: 

`. Błaczegoż więc na gruzach na~ 


-szej góhanny nie miałaby zrodzić . 
„się przyszłość swebodna i 


Przodkowie nasi stanowili 


zupełne. Wierzyli 
swoje prawo do żysia samolstnego i. 


zdobywali się na wysiłek konieczny 


w celu jego urżeczywistnienia. Już 
z niejednego potopu arka.polska wy: 
dostała się szczęśliwie. 
wyryją się złotemi głoskami w sercu 


kowskiej, - „Szymona - Starowolskiego, 
grobach 
Wawelskich. Karola Gustawa. Dum- 
ny szwed jako: odpowiedź na.swa 
przechwałki usłyszał głęboką. wiarą 
„Portuna varia- 
bilis, Deus mirabilis“. ` wa. 

I my dzisiaj musimy ożywić się 
wiarą i nadzieją lepszej. przyszłości. 


l ` Zahypnotyzowani, zahukani zgiełkiem 


i chaosam rozgrywającej się na. 
szej ziemi zawieruchy, 
gamy, 
skają już pierwsze promienie słońca. 
Przytłoczeni do ziemi, ohyląe „po- 
radions czoła”, takie widzimy tylko 


Ma- 
ani spostrze- 


ciasne koło wypadków, jakia: tępemi. 


od tez i smutku zakreślamy oczami 
nie mogąć zdobyć się na męskie 
spojrzenie przed siebie, Ra „Prze- 
strzeń! a 
Trzeba krytycznie przyjrzóć ś się 
naszej sytuacji, a' wtedy destrzeże- 
my wiele symptomatów, wróżących 


dla nas jaknajlepiej. Wszystko zdaje 


się przemawiać za tem, że nawet 
w najgorszym razie sę lepiej, niź 
było. 

Jeżeli losy dalej potoczą się: try- 
bam dotychczasowym, z`- matema- 
tyczną dokładnością przewidzieć 
meżna szczęśliwe rozwiązanie gordyj- 


- skiego . węzła — sean naszego ju- 


tra. 
-I dlatege powinniśmy należycie 
przygotować się do "przyjęcia przy- 
„Szłości, musimy gednie przystroić 
się na wstąpienie de świątyni. odro- 
dzenia.. : 
Rozpaczania i 
przystoi nam, 


zfyskiwanie nie 


a: „Niech. żywi nie tracą aaa 
mówi: posta! Skala wiary - 
będzie stanowić . wymiar. i liczby 
„żywych*, którzy jeszcze w narodzie 


TEM, z. „dodatkiem wtlustrowanym 


ia 


Prenumerata 1 w Lodzi wynos rocznie 12 mik półrocziio 

G mrka, miesięcznie 4 meka 
Ža odnoszenia dò domu lub 

się 40 fen. miesięcznie. 
Za.przegyłx3 zagranica dolicza sie 1 marką E N 


Padosna, A 
. pod tym względem przeciwieństw 3 


oni gorąco w 


„Niech nami 


> NV iedomosti". 
miał > 
pisma z. generalem Ruzskin w sprawie 
„wypadków na Bałkanach. Ruzskij jest 


odpowiada) ją rzeczywistości. 


"znajdują 
że m za ciemnych chmur bły-. 


narodowi. 20-miljóono- 
wemu z tysiącletnią kultarą. . 


zapału 


Cena ogłoszeń: I-sza strona 4 mrk. za wiersz 


-iut 


jego miejsce, nadestane I mrk, nekrologi I reklamy 49 f.; ozło 


pe rzesyłką posztową dolicza 


Telefon Hr. 253. 


zostali. Purane „bowiem, tylko ty- 
wych jest udziałem. 

Nie kładźmy sobie na oczy czar- 
"nej przepaski, utkanej z niei gory- 


czy, jaką nas chwila dzisiejsza napoi. 
-Nie zasłaniajmy . sobie 
widoku na wschodzącą 


dobrowolnie 
qutrzenkę. 

Obowiązkiem „żywych“ jest dzi- 
siaj podać -sobie haste: 


St Lenartowicz. 


kół wojny. 


Wywiśd z gen. Ruzskim. 


Prasa rumuńska przytacza sa 
organem piotrogrodzkim | 
treść wy wiadu, 


„jaki 
"niedawno * korespondent. 


tagd 


zdania, że na Bałkanach nie zapadnie 
ostateczna de ecyzja, pomimo, że bał- 
kański teren walki posiada wciąż 
jesucze ważne znaczenie nie tylko 


- militarne, leez także ogólno-politycz- 


ne. Pozatem oświadczył kategorycz- 
nie, iż wszelkie doniesienia o zamia- 


- rach rosyjskich co do wylądowania 
onie." 


Nato- 


wojsk enad wy brzeżem Butgarji; 


miast generał Ruzskij jest przekona- 
ny, iż pod Warną oraz Burgasem 
sią znaczne siły. zbrojne 
austriacko-węgiersko-niemieckie,. 


W ewentualność interwencji wojen- 
nej Rumunii eraz Grecji 
czwórporozumienia generał POAT IERI 
nie. wierzy. (W at). 


Zadanie armji rosyjskiej 


pod Odesą? 
Pismo imańskie „Witorul* do- 


wiadu” a się z rządowych kół buka- 


resztańskich, że wiadomości o skoń- 
GZONENi sformowaniu nowej: armii ro- 
syjskiej pod Odesą potwierdzają się. 


Natomiast różnią. się zdania ee do 


właściwego zadania tej armji. W Ru- 
munji wnoszą z różnyc:: okoliczności, 
że armja ta, posiadaiąca wiele. artylerii 


oraz kawalerji, nie jest przeznaezoną . 
a. więc też nie: 


do wyjądowania, 
zwróci się pracoiw Bułgarji. 


Wat). 

Narada gabinetu gresc- 
eż kiego. CEE A 
“Francuskie psma donoszą Z. 
` Aten, że istnieje zupełne porozumie- 
nis między Skuladisem i. królem 
K -nstanty m. Skuludis  konferował 


wezsraj przed południem: załą gedzi- 
nę z królem. Prezydent zwołał na- 
stępnie nagłe -posiedzenie gabinetu. 


Zakomunikował ostatnie depesze grec- 


kieh poselstw i domósł o treści kon= 
ferencji z posłami ezwórporożumie- 
nia. Rada wministor'alna - obradowała 
w długiej dyskusji. nad  wszelkiemi 
możliwościami '-położenia, w. eżem 
wziął także udział „śpeojalnie zapro- 
szóny szef sztabu generalnego. 

sa francuska szczegółnie. „Temps“ 


+4 


KG: 


"dej postawy Grecji pomimo 
nień Denys Cochin'a, że król Kon- 
stanty dał mu słowo honoru, iż gre- 
cy nigdy wojsk francuskich nie zaa- 


‘sursum. . 


"żądania: 


„Birżawyja. 
-od Salonik aż do Mona 


„egelistów żądania 


dla. 
poparcia buigarów w walce z Rosją. 


po. stronie. 


'sadorowie, 
nicznych i minister francuski, Denys - 
a j 


'0- wieniu prezesa izby, zabrał: gas mi~ 
kazuje zaniepokojenie z powodu iwar- ; 


.szenia zwyczajne 29 fu ogłoszenia: drobne 4% fu za-wytas., 

Byłazzania za miajsobwai [-sza strona L mec, 
| klamy po 40 fən, zwyzzaja» 2% fon. za 'włarsz 
miejsce w takścia 1.50. mrk.. 


KIE DRÓY nadesłanych rodakoja oai Pii Za artykuly : z góry ceną TACA. Honoratjón sdplaitrade wypłacać nie Będzie. 


TS- 
; lub „Jego. 


zapa pe 


takuią. „Temps“ żąda zastosowania 
newych tym razem energicznieiszych, 
przymusowych środków przeciw 
Grecji ażeby nie R do polity 


"ki zwlekania. 


Zadania koalicji s Ato- ję 


nach. 
Z Wiednia donoszą: Jak wia do 
wiaduje „SUdslawische . Kerespon- 


denz” kealieja w swojej nocie * pow- 
tórnej postawiła Grecji następujące 
1) Wycofanie wszystkich 
wojsk: greckich z Salonik i okolicy; 
2) Prawo korzystania i rozporządza: 
nia wszystkiemi linjami kolejowami ` 
w całym okręgu od nal na wschód 
tyru; 8) Pra- 
wo utortyfikowanie Salonik i półwy-- 
spu Chaldidike; 4) Przeniesienie po: 
licji morskiej do kilku portów grec. 
kich, między innemi do Pireusa. 


+ Nota ż żąda natychmiastowago om 
„puszezenia Salonik przez Grecję. W. 
kołach nawet najzagorzalszych weni- 
te określają jako 
niesłychane. i ; 


r 


Narady w Londynie. 


„Corriere della Sera“ donosi z 
Londynu: Odbyło się ponowne ze. 
branie delegatów rosyjskieh, franen- 


skich, włoskich i reprezentantów an- - 


gielskich, celem  obradowania nad 
„kwestją dostatecznego zaopatrywania 
walczących armji w broń i amunicję. 
Pusiedzenie odbyłe się. w gmachu 


„minuisterjum spraw zagranicznych pod 


przewodnictwem Lloyd Georga. 
skończonych obradach pozostali w 
ministarium francuski podsekretarz 
stanu [horas j Liloy- George. jesz- 
czs na specjalnej naradzie, gdy dele. 
gaci rosyjscy i wiosey opuścili gmach - 
ministerjum. (Wat ) 


Z parlamentu włoskiego. 


sy 


Korespondent „Berliner Tage- 
blatta* donosi ż Lugano: Jak było 
do przewidzenia, otwarciu parlamen: 
tu. włoskiego towarzyszyły maniie 
stacje narodo wców. 


Przedewszystkiem * zabrał głos 
prezes izby Marcora, wyebwałająć 
patotycznemi słowy działatneść kró- 

Gdy znaczna większość . posłów 
podaiosje „się przy tych słowach, wi- 
taiąc je oklaskami, socjaliści nie pod- 
niesli się z miejsce swoich i z szero- 
gów ich rozległ się okrzyk: „Niech 
żyje rzeczpospolita!” . Większość Za- 
protestowała przeciwko temu zacho- - 
waniu się socjalistów, wołając: „Precz 
z austriakami! Precz z wrogami. „SF 


. ezyzny!: : 


„Agencja Stefaniega” dondak. Po. 
siedzonie izby pesłów otwarto przy - 
tłumnie obsadzonych try bunach. „5 
Przybyli wszyscy ministrowie i x gô- 
rą 400 pesłów. Obecni- teź byli amba- 
posłowie państw zagra- 


Cochin. (Po patrjotyczem przómó - 


nister spraw zaztaniasnych. Somninho. 


łagodzenie stanu 
żenia w Niemczech. 
„Na posiedzeniu w dn, 1 grudnia 
rady związkowej zatwierdzono przy. 
jęty przez parlament projekt, doty- 


ezący zmiany prawa o stanie oblęża-. 


mia z 4 czerwca 1851 T. Am 4 
Podług dotychczasowych okreś- 

leń stosowano nawet do małoznacz- 

nych przestępstw prawa stanu obig- 


żenia karę więzienia. Obecnie dopusz- 


szono i kary pieniężne. i 
Przyjęcie mowy Sennina. ' 
Mowa Sonnina była przerywana 
siągłami żajściami. Podczas gdy ol- 
brzymia większość ustęp mowy 0So- 
ldarności ze sprzymierzonymi i gło- 
ryfikaeji Serbji powitała żywem okla- 


skiwaniem—socjaliści. przerywali te 


patrjotyczne wylewy izby szydercze- 
mi okrzykami. Podczas głoszenia 
przez Sonnina hymnów pochwalnych 
. na cześć bohaterskiej Serbji podnosi 
się. socjalista Bissolati, jeden z 
najgorliwszych podżegaczy da woj- 
wy i wrzeszczy. głosem. stentoro- 
wym: „niech żyje  Serbja!', 
co. większość odpowiedziała wrza- 
wą. W ogólnym hałasie słychać było 
„przenikliwe wołania urzędowej partji 
socjalistów: „Wy obłudniep! Pary- 
żeUusze! Krokodylel* Soejałiści przez 
wzburzoną większeść zostali zakrzyd 
czeni. Do najhałaśliwiej zachowu: 
jących się należeli posłówie, którzy 
wrócili z frontu. -Do nich wołali s0- 
 ejaliści: „Słuchajcie no, wy teatralni 
bohaterowie, którzy wojnę robicie u 
„ srtylerji fortecznej z ubezpieczeniem 
: na życie". Podobne wystąpienia pow- 
tarzały się kilkakrotnie, przyczem 
większość. -wołała 
Niemcy! Parobcy cesarscy!* Giolitti 
nie był na posiedzeniu. = 
Prasa włoska, t, j. prasa wojen- 
ań oddaje naturalnie żywe pochwały 
Sonnine. > i sa 


dtraty angielskie w li 

l stopadđzie, JE 
„Ostatnia lista strat zawiera licz- 
dę 86 oficerów i 986 żołnierzy. Stra- 
ty armji brytańskiej wynoszą w Hi- 


~- stopadzie 1057 oficerów i 40,427 szer. 


Straty floty brytańskiej w listo- 
--padzie wynoszą 54 oficerów i 261 
załogi. 
Zdegradowaniegenera- 
łów wieskich. 

- „Bolletiono Offieiale* podaje nazwi- 
ska sześciu generałów włoskieh, któ- 
„ych zdegradowano i usunięto z ar- 
mji (Wat) 


SAO Migawki. 


= Z targu. . 
Dwaj starzy włościanie oparli się o wóz 
na rynku i rozmawiają o wojnie | 
` — Punoś syrhbów straśnie. sprali. 
-— Ejze! 


— A tak, punoś straśnie ich zbili, wzini . 


im harmoty, mamunicyją, a zołmirzy nabrali 


© do niewoli jak mrówek. 


— A jo o tym nie nie wiedziołami .. 
A — A ciekawy tyz jezdym kaj teroj 

si“ som? ; ; 
— Kaducy ich ta wiedzą; jak wyśli z 


Warsiawy, tak ani słychu ani dychu o nich. - 


Bójta się bidy, eo się to z tom wojną 
. europska robi, to w głowie trudno pomieścić, 
a wszyćko dychć tak, -jak przepowiedziała 


„-. królowo Saba, 


— A jak miarkujecie, somsiedzie, kiedy 
się to wszyćko sknńcy? g . 
Tego: to dokumentnie niewiadomo. 


— 


„Panoś w Kuryjerach stojało, ze jesce więcej ` 


królów zacnie się bić. FN 
— O rety! to. trzeba za kartofle eynié 
dwa ruble za ćwierć, a sza myndel jejeęk z 
nółtrzecia rubla. m 
"oc - podsłuchał Jote k. 


FE 
s (R) Z karty chłebowej. l 
¿0> Pieksrze i właściciele sklepów 

sprzedaży mąki winni zwrócić karty 


chlebowe serjl M. do centrali komi- 
setu rozdziału chleba i mąki najpóź” 


niej w poniedziałek, d. 6 bież. mies. 


do gedz, 2 po peł. Po upływie tego 
terminu zwracane karty chlebewe 
= serji M. nie będą przyjmowana. - 
-— fk) Z Delegacji zaprowiantowa= 
nia miasta. ` : 
(004 bieżącyta tygodniu Delegacja 
 zaprowiantowania. miasta rozdzieliła 


|. dla. 500 sklepikarzy i stowarzyszeń: 
= tysia werków enkru,. Wbrew. temu 


o b lę- 


DA: 


p 


na socjalistów» 


„NA 


- Mak mówią 


p 


w mieście cukru już nie można na- 


"być, gayż każdy kupiec informuje, 


że otrzymał cukru zamało i juź go 
sprzedał. Otóż jeżeli sklepikarz cu- 


kier ukrył, lub sprzedał bez kartki,- 


to w dalszym ciągu cukru nie otrzy- 
ma, ponieważ następne ilosci. eukru 
wydawane będą tyiko o tyle, o ile 
dany sprzedawca dostarczy do Dele- 
gacji zaprowiantowania miasta karty 
©ukrowe na taką ilość sprzedanego 
cukru, jaką poprzednio otrzymał. 

— (k) Pożyczki pod zastaw książe” 


-czek banku państwa. ` ; 


W poniedziałek dnia 6 bież. m. 
w banku handlowym przy ul. Spa- 
cerowej Komitet finansowy Urzędu. 
starszych zgromadzenia kupoów:przy 


komitecie giełdowym wypłacać bę-- 


dzie pożyczki pod zastaw książeczek 
oszczędnościowyeh rosyjskiego þan- 
ku państwa. . Er 

— (ko) Sklep sprzedaży mąki: 

. - Oentrala Komitetu rozdziała chłe. 
ba i mąki w nadchodzący poniedzia- 
łek otwiera przy ul. Andrżeja ne. 7, 
sklep dla detalicznej sprzedaży mą- 
ki. Sklep otwarty będzie codziennie 
od godz. 8 rano 'do' 1 po poł, oraz 
od 8 de 5 po poi. W sklepia sprze- 


„dawana będzie mąka wszelkiego ga- 


tunku, żytnia i pszenna, lecz 

kartami mącznejmi. | 

— (k) Ze składnicy paszy. =  * 
Składnica paszy: (Spacerowa 27) 

przy Delagacji zaprowiantowania mia- 

sta otrzymała 1 wagon otrąb. 

(ko) Z Tow. „Swiatlo“. - 

<O Biblioteka przy Towarzystwie 

robotnieczem „Światło* przy ul, Fab- 


tylko za 


rycznej pod nr. 1 została już skata-- 
— (ko) Wykrycie tajnych gorzelni. 


logowana i skompletowana. Otwarcie 
bibijoteki nastąpi za tydzień. < 

— (r) Wykład „r. 1863* dr. Więc- 
kowskiego, mający się odbyé w dniu 
wczorajszym, został odłożony - do 
przyszłego piątku, t. j. dnia 10 b. m. 
— (k) O kartofle dla tanich ku- 
chen., l ; ak 
. — Na ostatniem posiedzeniu cen- 
tralnego zarządu tanich kuchen obra- 


dewano nad kwestją braku kartofli, 


co može wstrzymać normalne wyda- 


wanie obiadów. Wobec tego zarząd. 
kuchen postanowil zwrócić się do ma- 


gistratu z prośbą o interwencię w 
sprawie ulg w dowozie kartofli. 


— (rj Ze Stow. gospody czeladzi 
ślusarskich, cz SM. 

-Na zbiiżające się święta, Staw. 
gospody czeladzi śiusarskich w Ło- 
dzi, zasupiio pewiią ilość koksu, któ- 
ry będzie rezdawany najbiedniejszym 
ezłonkom, po okazaniu . książeczek 
z gospody ezeladzi ślusarskieh. Roze 
dawnictwó odbędzie się w Stow. dn. 


5 b. m. tj. w: niedzielę o godz. 5 
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— (f) Fuchs i synowie w Łodzi. - 

= W.dniu dzisiejszym wieczorem 
nastąpić ma otwarcie w Łodzi przy 
ul. Piotrkowskiej Ne 67 w gmachu 
-hotelu „Vicetoria* oddziału znanej fa- 


bryki warszawskiej czekolady, kakao. 
i cukierków p. Í. „Franciszek Fuchs 


4 Synowie. , : 
Wobec tege, iż czekolada jest 
-bardzo pożywnym pokarmem, otwar- 
cie takiego składu jest dla Łodzi 
wielce pożądanem. GE z 
—s(Wiatr) Święto górnicza. m. 
Dzień dzisiejszy, św. Barbary, patronki 


górnizów, uroczyście jest obehodzony w kos" 


pałniach Zagłębia Dąbrowskiego, 


Chociaż w czarnym szybie 
Sto. nieszczęść go dybie; 
Wypadki. wybuchy, któż 

To jednak wyniośle e 

"W swym trudnym rzemiośle. = 

Wiek spędza lud polski górniezy! 

o sobie górnicy polszy, rzadko. 

kiedy widzący strop jasnego nieba nad 

głową E a 

ź dumą też i pompą obchodzili dawniej 

swe święto. Już: w wigiiję dnia Św. Barbary 


złiezy? > 


grzmiały strzały z nabojów z prochu i dyna-- 
mitu; podobne z huku do armatnich. W dnin 


święta zaprzestawane pracy i zbierali- się 


<wszyscy na kopalniach w strojach odświęt. 


nych górniczych i frakach naszytych dużą 
„łyścią guzików pozłacanych, z czatnemi, 
stebrnemi lub ziotemi frendziami na pośra- 
mieniach rękawów. Na głowach czapki z 


piórópuszami lub cylindry z kitami. obszyte 
szychem wedle zasiug i stopnia. Po przeme- 


„wach wyruszała z każdej kopalni procesja 
"Ba nabożeństwo do publicznego kośsiola, W 
; pochodzie brali też zazwyczaj udział deputo- 
-wani z kopalń zagranicznych, górnego i au-. 


strjachiego Szlązka Po nabożeństwia górnicy 
„Wraeśli w poehodzie na kepainie. gdzie spo- 
żywali skromne śniadanie ny” 
wali polową dziennego zarobku na libacie 
Od r. 1893 gratyfikaeję tą przesnaczali pa 
eels humanitarne. GB : | 
W ostałnich latach ohehody te, dzięki a= 


dlowa wynosi 15 
; : „Szych od wydrukowsnyśl byli 
i gszie etrzymy - Taon ya ukowanyci na eiysle- 


= WOLRO, 


raniczeniom władz rosyjskich były coraz 
Śrromniejeze: jednak tradycja tego święta 
górników. od zapoczątkowania. którego WERE 
ku przyszłym mija lat 1-0 dotrwała do dzis 
i być może obehody te obecnie powrócą Go 
dawnej świetności. 
—— (k) Sztókfisze dla Łodzi. _ f 
-Delegacja zaprowiantowania mia- 
sta otrzymała większy transpor: 
sztokfiszów, sprowadzonych ze SZWe- 
cji w stanie zamrożonym. Sztokfsze 
te sprzedane zostaną stowarzysze- 
niom i kooperatywom, oraz szpita- 
tem. R * 


-— (k) Z Tow. „Harfa“. 


Zarząd Tow., „Harfa“ ponownie 
otworzył przy ul. Wólczańskiej Ne 28 
bibljotekę i czytelnię dla członków, 
oraz nie członków, które otwarte bę- 
dą od godz. 10 rano do 1 po pał. 
i od 5 do 10 wiecz. - 


— (0) Zakład gimnastyczay. 


- W dniu 6 v. m. otwartym zosta- 


` nie przy ul. Piotrkowskiej M 91 za- 


kład gimnastyezny, gdzia „prowadzo 
ne będą iekcje gimnastyki szwedz- 
kiei, sokelskiej, estetycznej oraz atle- 
tyka. . AR f 
— (r) Z kursów językowych £. Wi. Fa= 
zMARSKICGB 

> Kursy języsoówe, prowadzone pod kierun- 
kiem miejscowego dziennikarza p. Poznańskie- . 
go cieszą się niezwykie:n powodzeniam. Jest to 
jedyny instytut języków w naszem mieście, 
gdzie młodzież za minimalną opiatą ma -BŁO- 
ność wydoszonalenia się w językach krajo- 
wych i obeycei. W. skład personelu nauczy- 
cisiekiego wchodzą wybitna siły. pedago- 
giczne. sk 
— (k) Konfiskata. 

o Wżźoświaninowi, Antoniemu Wis- 
niewskiemu policja skoniiskowaia 26 
funtów mąki pszennej, którą usiło- 
wał przenieść potajemnie do Łodzi. 


W czasach ostatnich zaszło kilka 
wypadków zatrucia spirytusem, wy- 
rabianym z politury. Policja zajęta 
się tą sprawą 1 w ciągu ostatnich 
czasów wykryto około 10 potajemnie 
prowadzonych „gorzelni“, wyrabiają- 
cych spirytus z politury, ebierzyn 


„kartolianych i t. p. surogatów. 
:— (r) Odpadki granatu w torfie. | 
Do tutejszego miejskiego feleze- 


gra przywieziono wczoraj mieszkankę 
wsi Drzewce, Katarzynę Traszczyk Z 
'rozszarpaną ręką. Od nieszczęś::wej 
dowiedziano się, że gdy kładła torf 
'na ogień, nastąpił wybuch. 

Rena nie zagraża życiu. 


Wypadki i kradzieże: . 


— (ko) Przy ul. Andrzeja nr. 56, z mie” 
szkania Al. Kassel skradziono bielizną na su- 
mę 209 rb.; z mieszkania nieobecnego. rosyj- 
skiego sędziego śledczego, Józefa Duda przy 
ul. Konstantynowskiej nr. 81; skradziono wie- 
le różsych rzeczy na sumę, której na razie 
nie można ustalić. Przy uł. Fiotrkowskiej nr. 
261, z komórek Wł. Rkymkowskiej skradziono 
gęsi na sumą 32 marek, Z komórki St. Tarki 
przy ul. Piotrkowskiej nr. 87, skradziono kur 
na sumę 14 mk; z mieszkania Sz. Michten= 
steina przy ul Andrzeja nr. 15, skradziono 
różnych rzeczy na sumą Ł0) marak: 

` — Przy ul. Szkolnej pod nr 8, 15-ietniej 
eóreczca kupea Reizel ulikemanównie w ku- 
chni przez nieuwagę wylano z garnka ukrop 
na głowę. Lekarz pogotowia. odwiózł ją w 
stanie osłabionym do Szpitała Poznańskich. 
|  — Przy ul. Piotrkowskiej nr. 120, 10:eia 
miesię czna córeczka pracownika fa brycznego, 
Meta Rubin wypadła na bruk z okna Ili 
piętra. Cudem wprost. maleństwo pożostało 
przy życiu-lókarz pogotowia udzielił dziec. 
ku pierwszej pomocy i- pozostawił. na miej- 
seu pod opieką 2 lekarzy prywatnych. 


—— nm 


— uee Zgierza. " 2 


sprawie” organizacji szybkiej 
pomocy dla biedne; ludności miasta 
Zgierza postanowiono zbierać: góto- 
wiznę, starą odzież, bieliznę, obuwie, 
kalosze, kołdry, materace, słowem 
wszystko, ce serea ofiarne udzielą 
ubogim współbraciom. b. 
Panie kwestarki zwracają się za 
naszem pośrednictwem z gorącą pro- 
śbą do współobywateli e nieodma- 
wianie pomecy ze swej strony, gdyż 
tylko tym sposobem. wiele rodzin 
uchrenionych zostanie od nędzy. 
„© Warszawy i prowikcji, 
— Monopol wódezany. 


Prawo sprzedaży wódki monopolowej 


mieć będą wyłącznie osoby, które 
posiadały odpowiednie pozwolenia - 


władz rosyjskich, a ile zgłoszą się 
do prezydjum policji dla otrzymania 


nowych świadeetw na prawo  sprze- 
daży. - SE. l ; 
Za sprzedaż wódsk prowizja han- 


proc. Can wyż- 


sash na każdej 


butelce pobierać nie 


è 
Spory Paz peaa 


` Domnika p. 


faux pas) w przekiadzie Bolesła 


jak kryształ w słońcu, dźalogiem, do 


"oczyma żywą, kapryśną, trocha hi. | 


„rzetelnego dowcipu i 


 (Saint.Rivon) oraz panów G.:i 


- wrażenie. 


Teatr i Sztuka, 


Teatr Polski (Cegielniana 63. = 

. Zapowiedziany na dziś o godz. 71 pó | 
wiecz., obraz narodowy w 4 aktach Fran . 
„W górę serea“, obudził 


t. 
znaczne zainteresowanie. i 

W niedzielą, o godz. 3 po poł, edegraną | 
badzie pa raz 4 ty znaromita komedia saty... 
ryczna Leona Birińskiego „Taniec czynowni: 
ków”; wiecz. zaś o godz. 7 i pół, areyzaba 
wga somedja na tle życia żydów amerykań 
skish p. t „Połasz i Perimutter*, która oá 
poezątzu do kańea pobudza widzów do ho 
merycznazo Świijechu. 

W próbach dramat narodowy w 5 obra- £ 
zach przesz ks. R Krzemiicha p.t, „Za oj- | 
ców naszych wiarę świętą”. 


ik mi Nidy 


paźemią fealrafne; 


Trzecie przedstawienie zespołu an | 
tystycznego teatru Polskiego 
j z Warszawy. 
ostatnia z rzędu 
przedstawienie 
padła komedja w 8-sn aktach pan 
Andzć Picarda „Fałszywy krok* (le 


Gorczyńskiega. Rze . 
Doskonała ta komedia lśniąca si 


wcipem i paradoksem, o żywo tętni 
cej akcji dostarczyja WCZOTrAiSZYy 
widzom wiele wrażeń, dzieki arty 
stycznej grze całego zaspołu. 

Za tamat do komedii posłużyło p. 
Picarieowi zabawne zdarzenie p. Mał. 
gorzaty Tallone, która zachwycona i 
„grubagkiem*, dowcipnisiein—lecz w | 
rzeczy samej snobem bruku Parys: | 
kiego panem Edwardem ia Hauppe, | 
zrobiła fatszywy krok. Omal nie o 
puściła dlań swego domowego ogni 
ska, omal nie porzuciła swego mężs 


rya. ; A 

Maig więc wdzięczne pole depo | 
isu w kemedji przedewszystkiem) | 
anie Maria Dulębianka i Amelja | 
Rotterowa. Pierwsza, jake doskona- | 
ia Malgorzata Talloire, druga jako | 
hrabina Cros. . 4" 

-.P. Dulębianka wydebyła ze sw 
Małgorzaty tyle wdzięky, tyle powa- 
bu, że zdawało się, Że ma się przeć | 


p 
p 


steryczrą, paryźankę, pełną wyzwin: | 
tu, elogancji i temperamentu iście 
paryskiego. . 5 
Pani Rotterowa stworzyła pyss 
ną kreację hrabiny Cros. Była w mia. | 
rę „natchnioną* — w miarę intrygu- | 
iącą i za wszelką cenę starającą się | 
porwać szczęście pani Talloire, 8 
Z męskiej obsady na'plan pierwszy | 
wysunał się p. Aleksander Zelweró- 
wiez, dając doskonałą kreaeją Bdwar- 
da la Houppe, przeprowadzeną w to- 
nie i grze konsekwentnie, bez wszel- 3 
kich domieszek nawet łekkiej szarży | 
przez swe długie akty. E 
Bardzo dobrze wtórował p. Zel 
werowiczowi p. Kuncewicz, jako Re 
bert Goutier. l 
Artysta zdobył się na wiele | 
nie nie żatn. 
szował w swej szkieewe potraktowa” 
nej rali. A 
Mężem nieprzecznej Małgorzaty 
był p. Józef Sosnowski, daiąc ste 
ranńie opracowaną kreacją kochają 
cego małżonka, ` 
-A pozostaiych wykonawców w 
mienić naieży p. Reginę Bachnaró 
ną (Magdalena Jargsitey, Janinę Jan 
czównę (Walentyna), Stefanie Górsk 
(Pani Jermaise) i Teodozja Bal 


skiego i hilariana Bogusiawskies 

Bziuwa wyreżyserowana oyi 
skouale, Akcja toczyła się w właśce 
wem komedii tempie. 
R Wykonawcom, ua ezel 
ięDianzą, Zelwerowie 


sk NGO GA i 
i Sosnowskim, publiczność 
serdsczną wsie, gł 


sFimpatycznaga i 
cza diuge po pri 


ay wypuścić n iaje 
co Pozostawiiy nam trzy 
teatru Polskiego diugie ło niszatartó 


S. B: 


Lubiins—Chetm. 


Lublin — od ekwili 


LT przejazdu z 
Kielc generel-gube 


tuafora, Eis n- 
sji Eryxa barona Dia 
ośrodkiem życia administr eyinego 
ez vi Królestwa, okupowanej przez 
armje austriacka, i j - 
Może i duchowy 
skupiać sią 
nie. 


a 


f 
° 2 


USA ycie tej cześci 
azis” poe 


zyna w Lubli- 


SŚwiadezy 6 tem w pierwszym 
rzędzie rozwój prasy lubeiskiej. ` 
Po rządach ostatniego rosyjskie- 

go gubernatora lubelskiego, p. Ster 
ligowa, osławionego inicjatora ewa. 
kuowania łudności w luhelskiem i 
ehełmskiem, prasa lub 
caś paczyna do zdrowia w temvie 
jak na sześćdziesięciotysiączne mia. 
sto prowincjonalne, imponującem. 

, Obok dwuch codziennych pism: 
„Ziemi Tubelskiei* i „Głosu Lubel 
skiego”, wychodzących dwa razy 
dziennie, istnieją trzy pisma tygo- 
dniowe, poświęcone sprawom  spole- 
ezno-nelitycznym: „Walka“ wreszcie 
„Gazeta Ludowa*, organ bezpartyjny 
poświęcony sprawom ludowym. ° 

Działalność społeczno-oświatowa 
płynie nader wartko. We 

Komitet obywatelski, z adwoka- 
em Sekułowiczem na czele, zyskuje 
sobie coraz większą popularność w 
mieście. | 


„ Bekeje żywnościowa i opałowa 
nie wytworzyży dotychczas słodu we- 
glowego, a ceny najkonieszniejszych 
: produktów żywnościewych — mimo 
większych trudności w dowozie, są 
niższe aniżeli w Warszawie. 


Praca oświatowa lubelska wre w . 


kilkunastu szkołach początkowych 
i pięciu średnich męskich (tysiąc 
dwustu dziewięćdziesięciu uezniów) 
4 trzech żeńskich. - 
„Bezsprzeczną koronę obecnej pra- 
sy społecznej Lublina, stanowiły są= 
dy obywatelskie, które dziś, juń nie 
jstnielją. i 
Po trzech dniach pobytu w Lu- 
blinie wyjechałem końmi do Chełma. 
- Drogę mialem- podobną do tej 
z Warszawy do Lublina. oI 
„ Wiecej jeno okopów a mniej mo- 


Gdzieniegdzie most szosowy zni. 
szczony, a odbudowany  nasiępnia 
przez pionierów austriackich z nie- 
prawdopodobną wprost szybkością, 
to znów iakiś domek samotny tuż 
przy szosie spalony iub rozwalóny— 
wsie jednak okoliczne, nawet zupeł- 

„ nie blizko szosy położone, całe. 
| Zawdzięczaią to, jak niesie fama 
miejscowa, i szybkości, z jaką rosja- 


- STANISŁAW. BATKTRWICZ. 


Obrazki. 


| L 

Warta. SŚpijcie na słomie, wy 
wszyscy znużeni, zmordowani dniem 
jednym, . drugim i trzecim. Warta 
szuwa—gdyby co zaszło, obudzi, da 
znać. Godziny to najbardziej wasze, 


komuś skąpemu i bożądliwemu wy- 
kradzione. 


Samotna stoi straż. Pod niebem 
ciężkiem od gwiazd. — Na mrozie 
wściekiym, ścinającym wszelką myśi, 

, na wichrze zimnym, wyjącym poza 
. węgłami chałupy. — Skrzypienie to- 
ieśnie zmarzniętych drzew — i etwi- 
dami cisza — tylko oddalony stuk 
„siekier  Ssaperskich w stronie po- 
zycji. l | 
-I nagle pocisk się zjawia, wąską 
-smuga lesący bez dźwięku po wi- 
dnokręgu. Reflektor. — Żahaczył 
jasne szpony gdzieś daleko i zabija. 
wzrokiem efiarę. Ciszą na niebie i 
na ziemi, — I w tej -ciszy lecący z 
miejsca na mieisce, godzacy w ko- 
goś, przeszukujący każdą piędź zie- 
mi, biały, olbrzymi ptak. Przeleciał, 
lepiając i spadł na pozycji. Wresz- 
e zgasł, Kilka etrzażów karabino- 


lkiem w kiika obręczy do białości 


elska powra- 


kwilenie kącząt, ki i 
śmiech szatański czajek. Pod pozy- 
cią rosyjską pobrzękiwanie i żawo- 


e AMIN 
UG 


Ñ 


„ +7 
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ŁUDZKŁ — 1915. 


a i A PA 


roku. 


krąg 


ałeraldzie- skie, dawn ini solińsii 
AŚ: i jēcaz |dzi SKI€; dawne dominia Ossolińskich, 
ki wieczorem, dzisiątege plizier- eałkowicie lub częściowo “spalone, 


„Ueżynii na mnie 
żenie jaciegoś miast mari 
P N a O ATIAO 

Zimo wagiednie wczesnejpdzi- 
ny wieczerna; na wzelędnie ġ 
(prawie wiorstowai) vrzesi 
a ; ASESŁOWSAĄ | strze! k 
ERN, rogatki lubelskie ohoże- 
u Bristol, nie spotkałem ani j 


BieTWsziwrąm 


per g 


P Lzaćj 


$ noż 
człowieka. Mego 
= Jechałem kilkoma ulicamittóre 
©. poprèeđnich mych pobyp w 


Chełmie kipiały życiem aż dò lżnei 
uocy—1 nie zauważyłem jednechkna 
oświetlonego w nienaruszonychzre- 
sztą zupełnie domach. i 

Wkrótce dowieđzisļlerm si 


Ge © zi $ qrzy- 
czynach tej ciszy i cieruneś s. 


gi. 


Ruch uliczny dozwolon 
f ezn, z y býta- 
dy w Chelmie de godziny dzwią- 


tej; dzień roboczy rozpoczyn| się 
o szóstej, zaraz po wschodzie s 
Nazajutrz przekonatem sie, 
Chełmie wcale tak cicho i 
nie jest. . ; 
(„Dzien. Polski®). 


Wacław Szumańk, 
BASDZYCY DZIE RZORZNCEJ 


amri - z 
Sandomierz w ozasig 


Stary gród książąt małogols|e 
położony w ważnym punkcie stkte. 
gicznym, niedaleko Sanu, przechłził 
w czasie obecnej woj 
był bowiem n 


8 


wrzeły krwawe walki. Zbiesien| to. 
sów, nawet w miejscowościach tech 
LJ 


roku 1809':ucierpiał od pociskówlar- 
matnich, obecnie także był ich eelbm. 
Naogół jednak kościoły nie ucierp 
wiele, w sąsiedztwie 
pociski armatnie kilka chałup i pa- 
miątkową fisurę.—W samem mieście 


we wrześniu i w październiku roku 


zeszłego zabłąkały się tu i owdzie 
pociski. Nierównie więcej szkody, niż 
pociski armatnie, wyrządziła miastu 
zima i brak opału. -W ogrodach tu 
i owdzie poczęto już ciąć drzewa i 
poniszczono wszelkie ogrodzenia, za- 
miast których widzi się teraz wszędzie 
wojenne druciane płoty. 
Czerwcowa przemiana dokonała 
się w mieście z zupełnym spokojem, 
zatoczyła tylko dokoła niego wielki 


. rozpalonego żelaza. Strzały armatnie 


padły, jasto, jak w. dzień — i znów 
noc i cisza. Gwiazdy oślepione mru- 
gają, dźwięcząc metalicznym szele- 
stem, jak rdzawe, 


liście. , A 
Psy uiadają w sąsiedniem. o- 
stedlu, koguty gdzieś świt zielony 
burzą... kosa Ą 
Spijoie, przed kwaterą okuwa 
straż. ©. | cad 


A | 
Wieczorem przed linją okopów 


rozsypuje się łańcuch wedet. Jak 


widma, zapadają bezszelestnie czujne 


nasze słuchy, by z bronią u nogi 


trzymać bezsenną straż. Linją we- 
det i wzdłuż drutów przebiegałą ci- 
che łączniki. — Szeptem padają py- 
tania i odpowiedzi, hasła i odezwy. 
W. pewnych godzinach przychodzi 
ront eficerski, badając czujność. i go- 
towość placówek i posterunków, bez- 
senność linji foppoczt, lub patrol wy- 
chyłający się poza nią w ciemność, 
ku nieprzyjacielowi. Ę 
Nad okopami cisza i sen. Przed 
wedetami jeno w czarnej necy na 
bagnach ptactwe Święci wiosenne go- 
dy.  Przeróżne, 
dźwięki: łopot skrzydeł, warkot lótek, 
pojąki gardłowe i 


ych, — Z czarnej pomroki, iakby z dzenie żab jednostajnym. nigdy 
id horyzontu wyleciała zółła, na- nieznużonym rytmem. Wiosna w 
(Zmiała sowa. Rozpęsia w górze z dżungli. 5 


Nad świtem ucicha miłogny gwar 


: ły 
leno, znionozjiy.. 


jesienią niesione. 


nigdy  niesłyszana 


przedsta wiaią obraz kompletnej ruiny: 

„I wewnetrzne losy miasta miały 
wiele -przejść tragicznych. Komitet. 
ratunkowy obywatelski miał niemało 
qdo czynienia: rozdawał cispłą strawę, 
odzisź, Humit w zarodku epidemie.— 


"4 przesunięciem się linji bojowej pod 


koniee czerwca, 
wróciiy, po większej części, do swych 
zrujnowanych siedzib. | 

- Raądy nad obwodem objął i do 
dziś dnia je sprawuje podpułkow- 
nik, człowiek niezmiernie uczynny 
i przystępny. — On to w początkach. 


"września wezwał do pracy Komitet - 


obywatelski w jego dawnym składzie, 
zp. Ju:iuszom Targowskim z. Winiar: 
na czele. Dziś Komitet ten łącznie 
z 17 subkomitetami jest w pełnym 
toku pracy, rozszerzając coraz dalej 
swoją działalność, Ogólne zestawienie 
potrzeb aż do sierpniowych żniw 
przeszłego roku, potrzeb najważniej- 
szych usunięcia mędzy i glodu, wy- 
noszą 60 tysięcy rubli. Nad xadoby- 
cjiam odpowiednich funduszów prze- 
mysiiwa komitet. © 

Wszędzie daje się odezuwać, ciag- 
je wzrastająca pośród najszerszych. 
warstw, chęć do pracy organiez- 
nej, do tworzenia samoobrony wo- 
bee biężkich warunków życia; wzma- 
ga się tężyzna wewnętrzna i trzeź- 
wosć patrzenia na otaszającą rzeczy- 
wistość. | 

Komitet miejski, któremu -prza: 
wydulezący ks. biskup M. Ryx,czyni 
kroki, zmierzające ku sanacji ober- 
nych stosunków; Z pośród niego iko- 


"mitetu powiatowego wyłoniło się kon- 


soreium z ks. biskupem M. Ryxem i 
p. Juljuszem Targowskim na czele, 
oraz szeregiem ludzi, materjalnie 
wspierających, „które w . przeciągu 
dość krótkiego czasu założyło gimna- 
'zjum filologiczne w miejsce dawniej 
istniejącego rządowego. Dzięki dużej 


energji ezłonka Konsorcjum ks. Jana . 


„Gaj kowskiego, udało się dobrać kom- 
plet profesorów, na kierownika zaś 
powolas- pe- J. Lopuosaňskivgu, "Nu 
razie uruchomiono klasy cztery ze 
wstępną. Podpułkownik oddał 
newój szkole bezinteresownie, na 
rok jeden, gmach dawnej szkoły ro- 
syjskiej żeńskiej. Uroczystośćotwareia 
roku szkolnego odbyła się.5 listopada. 
Pospiesznie skupia szkoła swe giły, 
by wprowadzić w stan obecny ład 
pewien i porządek; do przezwycię- 
żenia ma wiele trudności, liczyć się 
bowiem na wszystkie strony. musi 
x warunkami ebecnemi. Powoli jednak 
nastroje dawne, lokalne tradycje, po- 
zestające w związku z byłem kole- 


nem drzewem nad rzeką w mgle za- 
rannej: Z bronia gotową do. strzału. 
Specjalny już sentyment: wytworzył 
się w duszy polskiej dla tego obraz- 
ka. Gęstą mgłą otulony wita żołnierz 
nowy świt. Nad mgią skowronki pa- 
cierź. odmawiają... O 

i E HI. 


Towarzyszy nam wiernie świađo- 
mość ceny każdej chwili. Tak w 
słońsu, jak w gwiazdach dzisiejszej 
nocy pod kościołem w Urzędowie 
świadomość ceny tych jedynych, nie“ 
powrotnych i niepowtarzalnych ehwil, 
tak jasnychi błęzitnych jak te gwiaz- 
dy wśród gałęzi i liści w sadzie pod 
murem kościelnym. | 

Późno w nocy zerwał nas rozkaz 
% pod sosen. Ruszyliśmy do  Urzę- 
dowa, jako rezerwa. 8 pułku, który 
po ataku zatrzymał się pod przesz. 
kodami wroga. Na cichem przedmie- 
sciu śladów zniszczenia nie widać. 
Rynek doszczętnie spaleny. Las ko- 
minów i pieców -- jedno pole gru- 
zów, nad któram wystrzeła kościół, 
wśród wysokich lip. Kompania jə- 
gia pokotem pod murem. Wyżej le: 
ciaiy kule. 2 0 ooo - | 

W presbiterium na lewej ścianie 
głowa Chrystusa na płótnie nieziem- 
ską ciszą i niedźisiejszym spokojem 
tchnąca. wieże spalone, dzwony 
wywiezione. Po ławkach mszały e- 
wangieliczne i Śpiewniki rozsypane. 

„Świadkowie naoczni ped przysię- 
gą stwierdzają, że nie tylko żołnierze 


masy . przybyszów jednocześnię swo 


nad rzeką. Taka wedeta pòd samot- 


Gą Krąg zniszczenia: Śradniowieczna sie- gjum jezuiekiem, z pogodą, wyziera, 
mi- dziba Cystersów, Koprzywnica, jące z kart „Popiołów* zusromskie 
Zrówiana z ziemią; wsie Klimontow- i tu za 


g 
ge, 


pewne zapanuią, alp 


Feletonik. 
COo Malpie zwierciadło. 
Jedna z poważniejszych instytucji más 


szych (byweją pono i takie) rożesłała cyr- 


kułarze, w których rwąc szaty nad tragloz- 
nym losem. przemysłu krajowego, polecała 
je rady na usunięcie pew- 
nych bolączek. . | PNE: 

Jak wielu innych amatorów wsz ystkżeża, 


co” mie nie kosztuje, wybrałem się po ową 
bezpłatną poradę do siedziby owej poważnej! 
instytucji. m 


Przyjął mnie pan mecenas, któremu na 
będę robił zbyteczne; reklamy przez wymie- 
nienia nazwiska. Zaoliarowano mi fotel wys . 
godny; a jakże, i pan: mecenas, znudzońym, a 
głosem począł mt wykładać, jak 10 uczynić, 
hy moja pretensje nie różniły się öd pre-, 
tensii potantatów przemysłu Wie kiej kom-, 
petencji w taj nowej dla niego materji pan, 
mecenas wprawdzie nie zdradzał. wybaczy». 
łem mu to. jednak wspaniałomyślnie, owszem, 
podsunąłem nawst pewna własne uwagi, któ- 
ra zdawały się przypedźć rau do gustu. . 

Na miłej pczawęjee uołynęło nam chwi 
parę, aż nareszele uznałam,. ża. ta pierwszą, 
wizyta trwała dosyé długo i postanowiłam, 
się pożegnać. Lecz wtedy... ch, ła dóulouren-, 
se... łągoquym lecz stauowczym ruchem pad-. 
siwa mi pan mecenas taksą, . z której się 0- 
. kazuje, że za poradą jestem winien hozorar«; 
jum wW wyskości... rb. 251 (zecer S'ę nie 0-=; 
mylił). 7 pobaterstwam, goinam lapszej Spra-, 
wy Płsczę. © j. płacę. ale co sobie myślę, ta 
Bobia myślę. ` A i 
A. myślę 


ot c: gdybym był się udał do. 
ciebie, panie mecanasie, byłbym za tę samą 
poradę zan'aeł rubi srebrem 3. i rzetelnie 
mówiąc więcaj twa rada nia warta. a tutaj, 
dlatego i. to niby pieczątka instytucji po~ 
ważnej (sie), to ma mnie kosztować rb. 25; A 
Toé to ziziersrwol | i a 

I tax postęvujecie wy, mężowie, którzys 
ście ongi miotali gromy na giowy spekułan-, 
tów i wyzyskiwaczy. Czyż nie jesteście pos, 
„dobni do owej. małpy z bajki, która do lustra 
spojrzeć nie chciała? s : g 

„Nie obraziłem chyba nikogo, lecz gdy: 
byście się dotknięci ueznli, do zwierciadła 
spójrzeża koniecznie... 


(Z rozmyślań jesiennych). .. 
-> Zapowiaddjąca się na „ostro” zima, 
niby niezdecydowana panna, do ostat 
niej chwili waleząża z sobą, czy sta 
nąć na ślubnym kobiereu z człówie: 
kiem, którego kocha i nie kocha, = ` 
rozpłakała się na dobre. Białośnieżną 
"Swą szatę zamieniła na szare, bodo: 
bne de życia, odzienie, jak gdyby 
żałowała swej gronostajowej bieli dlą 
ziemi. Qeknęła się, że to jeszcze nie 
pora dla niej i z nabrzmiałemi od 
tea oczyma nstąpiia swe miejsca 
swej poprzedniczce jesieni. Królowa 
przejmującego wichru, ostatnich dys ` 
getań życia, nieskończenie smętnych 


CZ A 


rosyjsey, lecz nawet oficerowie rabe- 
wali i palili miasto.  Mieszkańey Sae 
mi karzą rabusiów i podpalaczy. — 
Zachodzą wypadki, że trzeba wyry» 
wać i bronić przed doraźnym sądem 
szpiega lub podpalacza, by go oddać 
w ręce żandarmarji polowej. . | 


IV. 


Biwak, . Chłód jeszcze ranny m, 
półcieniu wisienki. Pod piramidami 
kozłów równa się linja rynsztunków. 
Niżej w sadzie rząd ognisk.—CGhłop« 
cy mimo całą gotowość do. wymar: 
szu o każdej ehwili, krzątają się o: 
koło warży. Rąbią drzewo, podpala- 
ją, przygotowują ziemniaki. Niektó- 
rzy grzeją się w słońcu, pisząc lub 
czytając, inni grają w piłkę. O nick 
przyjaciele pamiętają. l 
. - Ash — sprytne i obrobne śą pie- 
ehury. Jedyni w iasowaniu po wsiach, 
ogołosonych już doszczętnie przez 
szczęśliwsze kolumny, podążające na 
przedzie. Bo w awangardzie, jak wi 
raju. Chleba bochen razowago (tort 
tak nie smakuje!), masła czasem od- 
rebinę, mleka garnuszek. —O irartofle 
bajkał © l 

Dziś Oskar — spryciarz nad 
spryciarze — powrócił z rannych io- . 
wów, nicsąc spory połeć słoniny. To 
już sztuka godna podziwu! W trzech 
gotujemy zupą kariailaną, suto okra- 
szoną. Mnie przypadło zadanie naj. 
wdzięczniejsze: wyszukanie i zrąbanie 
drzewa, ke, 


N 


Dia przykładu związek przyta* 


__NUWY KORIBR LORI — 1015 reku. 
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stem, białe jej chmurki, niby dym kilipytań i na wszystkie ot 


dni dżdżystpch. wiokących się, jak 


| 
amt i| 
aymMmai E A . A 
OR 2 dec Ae Profa- eza kilna faktów m pism rosyjskich« | 
sucia, wieczorów, rozpcstaria skrzy- z komina, unoszą się w przestworze odrisdzi jasne i dokładne. REC > - mik erkis E annei Utro* | 
-Gia swe nad miastem o strzelających i budzą wspomnienia.. < ~ sórak się tem zainteresować e: oi bor ch uj A 
g $ a í y EL 


s nr. 180 ogłosiło korespondencję z. 


y pi Kominaeci ni SEE CE: aowi iać si kaztzi ż Raf DE A H 
a niebo T smętnie w dal i St, Bal. dą ZŁO e: Kopenhagi p. t. „Owałty władzy nie- , 
-Sina SDOZIERAJĄCJ EL. Z aa 7 ziski. jego pomocy przyjęto mieckiej w Warszawie”. Jeko trode, | 

> SR mi ee S R e re ico a | on ik : . radni, dear ano ńskie respondentów . 
strzelaj kominy* il BE. I A. PRA młdeńca na fakultet medycyny po a AE sc o odobne-. | 
i D s Pa KR RB i iki de FEEUZWYCZAJNY MOISSON unirsytetu paryskiego, pomimo, że Specjalnych , RY A a r S balo 
jawue.j ie ne GD: QF- ii Set BS W u PRD RE RY PEC BRYZA ja | azirGiĘ y pis akc l SE | 
ii nia taca dów i przestwórze - e (2, „nleposiadał - wyksztaicenia 2 Batia tet Eo apoa ni duńskiego 3 
Stoją głuche, jak zdemontowane ar- W artykułach drukowsuych w pi- Śreiej. Skończył . LE A nazwiskiem „Aksel Drescher, acz- 

ma RE 7 BRE -e RE jr? arris Fa x ale- aP SANV ii A 4 E A T A REMES: ZRK ; 

maty, ateją pozępnie, jak cienia ludz- Smach polskich z okazji otwarcia u. Świie i w pierwszym m koiwiek taki nie istnieja wcale. 


(ała, czył... 


„kie, — zamaria. e , 
<0 Biedne miasto dymu, 
zaczniesz się zmów d y mié. 

= Go za ironia! Dym, który był 
engi przedmiotem nienawiści, toma- 


kiedyż 


tem licznpeh broszur o niehygie-- 


'niezności miastą — stał się teraz 
rzeczą nieodzowną dla mieszkańców, 

-. utęsknionych brakiem... 2 

| — Dymu sam petrzóba | 

— Dajcie nam dymu! — wydzie- 
rs się teraz ekrzyk z piersi 


W. niewielkiej izbie robotnika, 
stary gospodarz opowiada swym lo- 
katorom i ich sublokatorom, 

— Mt! macie czege żałować — 

` przerwał jeden z „dokatorów*.—Czło- 
wiek nie doje tera, ale za to oddy- 
cha swobedą i nie jest pedobry do 
CZAT taus . goa? 
Rzecz dzieje się w sypialni za- 
„możnego fabrykania bawełnianego. 
Fabrykant, budząc się, szogłąda w 
okno, od którego długo oderwać 
- wzroku nie może. Podnosi się na po- 
słaniu, siada, znów chowa się pod 
kołdrę, jakgdyby ujrzał coś nieprzy- 
-jemnego, to znów głowę uchyla, pa- 
trzy w okno, aż nareszcie donośnym 
głosema budzi śpiącą obok małżonkę. 
i * Rózia — woła — patrz, widzę 
 Zbudzona ze słodkiege snu pani 
Rózia, zrywa się na równe nogi i z 
okrzykiem — Pożar! — biegnie po 
swe dziatki. U drzwi dogania ja mał- 
gonak.: | 
` — Uspokój się, Rózieńke, — nie 
Się nie pali |--Tylko ten łobuz puścił 
<w ruch 
l « komina jego. i 
Uspokejona pani Rózia wraca 
_ ped kołdrę i, przytuliwszy się do me- 
- ka, rzecze smętnie: e 


'— Nie każdy bękart szezęćcie 
. — Fakt — jak echo pewtórzył 


małżenek. > 
. I spleceni w gorącym ścisku, pa- 
śrzeli teras w kontemplacji, jak z ko- 
mina unosiły się eiemno-szare obłoki 


- dymu, | 
Deszcz monotonnie bije w okna 
„mieszkańców. j 


:: W- jego pluskn słyszać się daje 
jakaś łkająca nuta, tęsknotą drżąca...' 
. '.Daeroka mgła zawisła nad mia- 


28) ry życia sę, 

„żołnierza francuskiego. 
Wziął w dłonie jej główkę, od- 

chylił w tył i spojrzał badawczo w 

oczy dziewczęciu. 

o — Nic, to nicl. 

kropny z wieczora... 
— Dziecko, któż w sny wié- 


miałam sen o- 


piasku skrwawiony... pół żywy, i że 
ktoś jeszcze  zbliiska strzelił ci w 
głowę—trupowi prawie... ` ję 
-— Marjol WE 

_— ©Uóż cheesz! ja wiem, że może 
i nie powinnam: ci mówić takich rze- 
Gzy.. lecz daruj.. jestem jeszcze pod 
wpływem strasznego wrażenia... 
- Przytniłwa 
A ata.. ges” z. A 
|| — Dzieciństwo sny takie... źró- 
Ho ich w tem, żeś o mnie niespo- 
` kojna.. Aby tylke ojciec nie sprzeci- 


wiał się potem naszemu połączenin— 


dedat po chwili, 
fish do niej. ż w l ; 
coo Ja pewną jestem, że wszyst- 
KG pomiyśinie się zakończy, lo koń- 
"2a wojny zostanę u cieci w Orlea- 
"nie, potem już nas nie nie rozdziel. 
0 == A pan de Marqurihl-—wśórącił 


więcej do siabie, 


Led młody ezlowiek z wakaniem. 


"swą fabrykę, widzą dym.. 


Śniło mi się, żeś leżał na. 


się do niego, drżąc . 


niwersytetu polskiego, oraz w mowie 
wygłoszonaj na akdia uroczystym 
przez rektora uniwersytetu, kHkatra- 
tnie wspominane nazwiskó znansgo 
chirurga, profesera Szkoły Głównej, 
Ludwika Hirszfelda. 

| Był to pierwszy israelita, który 
ebiął katedrę na uniwersytecie pol- 
skim. E * 

Wśród sfery żydowskiej, która 
się nim szczególnie zatmuje, krążą 
e nim nastę„ująee wiadomości zang- 
towane w prasie żydowskiej, 

Urodził się w Warszawie z ro- 
dziców ubogich. Ojciec jego nazy- 
wał się Herszek, vel Hirsz Feld, syn 
zaś Leszor Feld. Oiciec był 'rzeża- 
kiem, mieszkał w nizkim domku 
drewnianym na Rybakach obok rzeźni. 

Jako 12-letni chłopiec Lejzor ra- 
zem ze swym kolegą z „ehederu*, 
postanowił uciee z domu i puścić 
się na wędrówkę po szerokim ` świe- 
cie. Pewnego razu taż, w. piątek 


wieczorem, gdy ojciec wysłał go, že- - 
by zamknął okiennice, l 


mały Lej- 


zor wyszedł i już nie powrócił. > 


W wielkiem obeem mieście dłu- 


go się błąkał ubogi chłopiec war- 


mu się dostać posade W prosektósjum 
przy uniwersytecie, gdzie praca jego 
polegała na przenoszeniu trupów, na 
których profesorowie uczyli studen- 
tów anatomi: i | pa . 
Lejzora nauka ta wielce zainte= 
resowała, to teź uważnie się przystu- 
chiwał wykładem proieserów. Pew- 
nego razu. znany chirurg, prof. Bern- 
hagen zapytał studentów o związek 
zachodzący między nerwem a' kością 
jakąś. Btudenci nie umieli tego wy- 
tłomaszyć.  Wiedy Lejzor . stojący 
zdaleka, prosił o pozwolenie na odpo- 
wiedź, a uzyskawszy je od profeso- 
ra, wyłożył wszystko ściśle i wy- 
GZETPUJĄCO. | 
Profesor zadał mu wtedy jeszcze. 


— Pan de Marquarin? wiesz- 
przecie, że ojciec cofnął dane słowo 
i słusznie; on zaś, gdy nie przyjąłeś 


pojedynku, przeszedł do dziewiątej : 
dywizji, wiesz, generała. de Lamotte- 


Rouge. Pewno już o nim 
sżymy więcej. 

— Nikczemnik! RE: 
|, — Tak, leez ja zawsze myślę, iż : 
zbłądziłeś, Wacławie, i 


nie usły- - 


szawsii, znoszące głód w caiem znać: 
czeniu tern Siówa. aż wreszcie udało > 


cdimawiająe, | 
spotkania; on mnie kochą i mściwy. 


ukczeniu go ogłosił drukiem swój 
As Anstomieczny* W JĘZYKU Iran- 
e" azia ~ 2 F 


caan, dzielo, które rozsiawiło jego 279 cytuje rozmowę z PPC: „A 

imi zmienione w Paryżu, gdzie czerpniętą Z A Tidende*, któ- 
wait E e E W: AGE S E it reale nia było. o 
zywał £ awik Hirszfeld, ej ; A i A 

poilsywał się Ludwi 8 ak domaga -się wobec tego |" 


Va początku dziesięcioiecia wie- 
ubiegłego, kiedy w Warszawie 
otwzenó Akademia Mody ED-CHIPUE- 
-giog Hirszteld już byi znany jako 
wytny uczony także w Polsee. Roz- 
-pooto też. wtedy. starania, aby ten 
shay warszawianin mógł wykładać 
anemię w Waszawie. Rząć rosyjski 
bytemu przeciwny, zarówno dla po- 
chlzenia żydowskiega profesora, jak 
i atego, że nie skończył żadnej. 
szły w państwie resyj 
-Po długien stareniaca 
cjigolskie,, Mikołaj I wydać 
ny rozkaz,  roznoczyna:ący ; 
siwi „Nie w primier drugim" ig 
zaldjący żydowi powrésió åg 
zn, oraz mianujący go proteserem 
„Aademjii warszawskiej. 5 
-, Jako profesor tej Akademii, a 
pcem Szkoły Głównej wsławił te Za 
kidy naukowe swem wielkiam dale- 
ier o anatomii. Odkrył też nowy 
newy który dla uczczenia wynalazcy, 
śvat naukowy nazwał jego imieniem: 
„teryus Ludovikus“. że 
<> Hirszfeid znat bardzo słabo język 
piski, Wykłady jego peine Byly 
bkdów gramatycznych. ) 
siehano go z raiężeną uwagą, a 2u- 
djtorium jego było zawsze przepeł- 


s 
m 
pe 
© 
* 


nbne. : i 
Zmarł w roku 1878 i został pe- 
cłowany ra cmentarzu żydowskim 


w Warszawie, 


E ro 2a 


O. Awiazek dztenitkarzy duńskich: 
w Kopenhadze ogłosił w organie 
własnym protest przeciw nadużywa- 
Riu tytutów pism duńskich przez 
miesumienne dzienniki rosyjskie, po- 
dające wrzekomo stamtąd zacyto- 
wans fakty, w istocie zmyślone. 
„wWiecz.  Wrem.* pisało nieda- 
wne: „Kopenhaga jest niewątpliwie 
punktem centrainym wszelkich nie- 
prawdziwych wiadomości;  istaieje 
tam fabryka Igarstw*. Podobne Za- 


Tzuty . powtarzają się w innych pi- 
smach.. - : 


Wobse tego związek rzeczony z 
kolei zarzuca korespendentom pism 
rosyjskich, że za mało dbają o ści- 
słość. i SEAN: 


piąc wąs siwy i cedząe raz po raz 
przez zęby klasyczne franków prze- 
'kleństwo. REDEN 

— Nie pojmuję ministra «wojny 
zupełnie! —zawołał nagle starżec, za- 
trzymu:ąe się na środku sali. 
i Wyjął z pugilaresu jakieś pismo, 


przejrzał je raz jeszeze, zmiętosił po- 


tem i rzucili z gniewem na podłogę. 
Wacław, rozmawiając cicho z 
panna de Palmóran w rógu sali, po- 


„— Niepodobna była po tem, 60 istąDił do ganerała. | 


zaszło, krzyżować z n 
stąpit niehonorowo. | 
-© — Peówno, masz słuszność, leez 


ja czasami lękam się nagłego znik- .- 


nięcia tego człowieka, tembardziej, 


iż, gdym go Gd'eżdźającego. spotkała, 
m szyderstwem rzucił mi: „aw revoir". 
Zmiana wart i oficera na 
rol przerwała dalszą rozmowę, 
l Nazajutrz, ekał: dziesiątej z ra- 
ma, cała flotylla w.szła do Tuloń-. 
„skiej przystani; o vzwartej po połu-. 
dniu, jedenaście olbrzymich pocią- 


Lyonu. ah A ; . 
(W jednej z sal pysznego dwor- 


'ea kolei żelaznej, spotykamy znów 


p. d'Fshasserieux, w 
córzi i Wacława. 


- Leez generai, zwykis oestatniemi 


czasy uśmiechnięty, marzący 0 no- 
wyst iaurach i marszate"wskjej mo- 
że buławie, w sali yrmechadza się 


chmurny, nie kontent 2 czegoś, szar- 


im szpady. Po- 
| ; --—Może nowe 


passe- 


"ski 


l : „oddziale, l 
gów przewoziło. eałą drwizję do. | 
ga Alzacji wytuszę; 


„towarzystwie . 


. — Depesza .pewno jaka? —rzekł- 
głupstwo w rozpojeże- 

niu armii... ` SE 

— Nie, nie oto chodzi! Minister- 


poć pozorem, że tyły korpusów za 
słony potrzebuja, wyznacza do obser- 


wacyinej dywizji 
poruczniku... PROW 
— Mój putit—wykrzyknął 
z podziwieniem. . 

— Tak, i jak wiesz-debrze, - naj- 
lepszy pułk kawalerji w całym mym 


Mozeli twój. puik, 


Kar- 


— Lecz ja, generale, 
masz 


-z tobą „do 


wo przyżączyć / mvie 
„Bztabu, > 

— Tak, w tem wiaśnie i gniewu 
mego prz) | 


tniós 
nai i pokazał u spedu teiegra 
80 rozkazu . pestscirpium ` 
Snowy: | 


kwatera główna. (Urzędowo). 


„Minister wojny zastrzega wy- 


„pPetrogradzkij * Kurjer“ w nk 


“przepisów przeciw koc 
un cgudzoziemskim, prze- 
Kopenhadze. 


erenn wschodniego, 


grudnia. — Wielka‘ 


a 


BERLIN, 8 
Na większej części frontu nie 
wydarzyło się nie ważniejszego. 
"Wojska grupy generała  Linsin- 
gena, napadły pod Podezerewiczami 
nad Styrem (na północy od drogi że- 
lasnej iiowel—Sarny) na wysunięty 
naprzód oddział rosyjski, zabierając 
86 żolnieszy do njewo. 
z widewmi bałzańskiej. 
| W górach na południowym za=' 
od M:trewiey, rozstrzygły: 
wycięzkie walki m odosobnione:: 
eddziałami nieprzyjaciela. Pray- 
ezem pojmane wczoraj przeszłe 1200 


„Naczelne 


dowództwo wojskowe. 


- BERLIN, 8 grudnia. — Wielka 
kwatera giówna.—(Urzędewo). 
---dhwea- monitory. nieprzyjacielskie 
estrzeliwały bezakutecznie - ekolieę 
Westendy. 

Na południu od Lombartzyde (ped. 
Nieuportem), dokonano nagłego na- 
padu na straże francuskie; w ręce 
nasze wpadłe kilku jeńców. Zresztą 
nie wykazuje działalność boiewa na- 

"froncie zmiany w ‘stosunku do dni 
ubiegłych. s 

Na zachodzie ed -Roye, musiaż 
„wylądować franeuski  dwupłatowiee, 
„w ogniu dział naszych. Lotników 
dwuch oficerów wzięto do nieweli. 
A Naezelne dowództwe wojskowe, 


raźnie i surowo, aby żaden, absolu-- . 
tnie żaden 2 oficerów 4-go pułku: 
strzelców nie. był oddzielony; rozrzu- 
ceni zaś po sztabach brygad i dys, 
wizji mają natychmiast na swe sta- 
nowisko powrócić. OM 
,— Fo niepojęte!—szepnął młody 
człowisk, blednąs z oburzenia —Tak. 
wigo bić się nie będziemy. i 

— Teraz przynajmniej i mewy o. 
tem niema; sądzę jednak, że i dla 
was trochę nieprzyjaciół zostanie, 
Zal mi tylko,—dodał, ściskając ser- 
decznie dłoń młodego oficera — że 
ciebie przy mym boku mieć nie. 
MOEG 5 5 l 

— Więc tu, i to jeszeze dziś, 
nadspodziewanie pożegnać się nam 
wypadnie?. 

— Tak, bo wasz pułk zaczeka w 
Lyonie na brygadę de Celombe, któ- 
ra do Tulonu za trzy dni dopieró, 
przypiynie, j 
| / Marja de Paimćran, ze łzą w e- 


ku i z painym rezygnacji smutnym 
usmiecham na ligu, słuchała tej ne 
winy | s 


potem ze 


s8ł 
tosowny roz 


żeDy 


i uśmierzyć prawdopodobna 
ieyacowoiunie sirzoidów, dziewczę. 


i 
przystąpiło Go Waciawą, 
— Wezaśnisj, czy później, zaw- 
> rozdzielićbyśmy się na czas pe- 
wien musieli... E 
j | (C. d. n) 


k 


Gr 
NF 


ka 83% 


. & terem rosyjskiego, 


WIEDEN, 3 grudnia. (Urzędo- 
*y komunikat austrjacki). ; 
Toczą się w poszczególnych 


miejscach walki działowe i utarczki, 
2 terenu wieskiego. 


Po nisudaniu się wszystkich na- 
tarć nieprzyjaciela w ostatnich dniach 
ra przyczółsk mostowy Tolmeinu i 
na nasze stanowiska górskie z tam- 
iąd na północy, nastał tam wezoraj 
spokój. Dziś w nocy odparte znów 
natarcie włochów pod Oslawiią. Roz- 
biły się również natarcia na Monte 
San Michele i na północne zbocze tej 
góry. Pod San Martino zniesiono od- 
dział włoski, który podsunął się z 
workami z piaskiem. Gorycia podle- 
gata szczególnie ożywionemu ognio- 
wi, który spowodował zwłaszcza w 
mieście nowe znaczne straty, 

+ widowni południowo: 
wsaetośdiniej 

Na zachodzie i pełudniu od No- 
xego Bazaru, wzięły de niewoii od- 
dziaijy austrjacko-węgierskie, da któ. 
rych przyłączyło się wiele uzbrojo- 
nych mahometanów, . przedwezoraj 
i wezoraj 3500 serbów, W  waikach 
na obszarze granicznym między Mi: 
trowicą a Ipexiem, walczyło po na- 
8z6j stronie wielu arenautów. W pa- 
 miątkkowej ureczystości, rozpoczętej 
przez wojska nasze dnia 2 erudania 
w Sandżaku, Nowym Bazarze 1 Mi- 
trowicy, brała entuzjastyczny udział 
iudność tamtejsza, 


Zastępca szefa sztabu generalnego 
Hoefer, | 
marszałek, polay porucznik. 
Kapitulacija Momastyru? 

RZYM. Do „Giornale d'Italia“ 
denoszą s Aten, jakoby Monastyr ka- 
pitulował. Magrini donosi. z Tioriny 
pod datą 2 grudnia, że serbska zało- 
ga opuściła Monastyr i cofnęła się 
w kierunku na Resnę. e 

zaprzesianie blokady 
Bedesgsacza, 

SOFJA. Krążą tu pogłoski, że 
flota koalicji, która 
'Dedeagacz opuściła okolicę tego por- 

tu i oodaliła się. j i 
Góiechy a mowa blondy- 
SKE rE 


BERNO. Według doniesienia z- 


E 
A 


edjolanu do „Matin“ Włochy do- 
piero 30 listopada pedpisały łondyń- 
SIE 


BDABJDUFE 
ž 


WASZYNGTON. (B. Reutera). Se- 
arz stanu, Lansing, zawiadamia: 
t 


jeperiament państwa postanowił nie 


wać czionkom tak zwansj ame- 
1 jej ekspedycji pokojowej 
haszportów. Późniejsza depeszastwier- 
dza, że oświadczenie Lansinga doty- 
tpiko paszportów do krajów 

"eh. Wydane 75 paszportów 
' neutralnych. Wiele pasz- 
zie wydane ze względów 


UDP w. 


w spò 


o, 


ext 
Maas 


bzć napisany ps nie- 
aztyczniej na papierze 
wego (dla ułatwienia 
zylania pożądane jest 
Na pierwszej stro- 
owach prosić na: 

p janie pray- 
listu, 
wyrsćnej 


KZEOJE? 


blokowała 


øska Cwspediycja 


„możność 


pomóg 


kę, że jednocześnie pod adresem To- 


watzystwa. wysyja sę przekazem 
pocztowym pewną sumę na koszta 


dalszej przesyłki lstu.  Po:łać nale: 
ży najmniej pói marki, Towarzystwo 
Jest instytuc,ą iilantropiina. Na trze- 


ciej stronicy podaj3 sią treść listu, - 
Zaczynając od wypisania wyraźnego 


adresu, pod jakim list ma być wy- 


stany (wszystko po. niemiecku). Trsto 
Po AED „kich tych. stórzy obecnie. pracę pi siadają, 
„aby byi zadowoleni, iź mają sposabnczć choć 


ten, możliwie krótki, nie. 
zawierać żadnych wiadomości wojen- 
ych, ani też wogóle politycznych. 

iŃopartę, której 19 - 
zaklejać, zaopatrzyć 


i należy w nastęm 
pujący adres: p. 


„An die Hilfestelle der Deutschen 


Friedensgesellschaft, Stuttgart, Schlo- 
sgpatz 2%. ` i a 


Przytem wysyłający powinien ža- 
łączyć doxiadny swój adres zarówno 
i na liscie do To- 


na kopercie, jak 
wąrzystwa isironica pierwsza), oraz 
na przekazie pocztowym. Zazwyczaj 
o odbiorze przekazu i wyekspedjo- 
waniu przesianego listu Towarsystwo 
zawiadamia kartą pocztową. - 

= 3 


ieści. 


— Przyznanie nagród Nobla. 


Akademia szwedzka umiejętnoś- 


ci uchwaliła przyznać nagrodę Nobia 
za fizykę za rek 1915 po połowie 


prot.. W. H. Braggowi i jego synowi: 
W. L. Braggowi w Cambridge. : 


prof. 
Obaj poniesii zasługi okołobadań przy 
pomocy promieni Roentgena. 
dę. Nebla za chemię za rok 
przyznała akademia prof. R.. Will- 
stastterowi z Beorlbna za jego bada- 
nia barwników w świecie roślinnym, 
w pierwszym rzędzie chlorofilów. - 


SWE 


gej 


wwieszczemie, 
W nocj z dnia 22-g0 na 23-g0 
kwietnia 1915 r. został cały szereg 


furmanek, na szosie z Strykowa do. 


Ładzi w 


7 pobiiżu Łagiewnik, przez 
zhójeów napadnięty. Obrabowanych 
zostało pomiędzy innym! dwuch ży- 
dów jadacych iednokonsą. Podgada, 
iż takowi dotychczas w tej sprawie 
do żadnej ,wiadzy się nie zgłosili. 
Jest bardzo peżądznem aby obai na- 
tychmiast do najbliższej władzy nie- 
mieckiej o wypadku powyższym za- 
meldowali. W. te'że samej sprawie, 
poszukuje się miejsca pobytu nieja- 
kiejś Estery Brzezińskiej i pewnej 
Estery Milanowskiei, dotychczas w 
Lodzi zamieszkałych. Banai 

„Wiadómości de wyjaśnienia spra- 
wy służące trzeba do OCesarsko-Nie- 
„miecziej | 
akt J.'249|15 podać. 


Łódź, dn. 29 listopada 1915 r. 


Gesersko-Niemiecki Pierwszy 
Prokurator. 


_Bbwieszczenie. 


Celem zmuiejszenia pokażnyeh wydatków 
na zapomogi dja biednych i zapobieżenia 
zwiększaniu się tychże, Delegacja Niesienia 
Pomocy Biednym uważa za kąsieczne, wobec 


nieznacznego i wciąż zmniejszającego się za- 


potrzebowania rąz robocezych, z powodu ma* 
jącego się zupełnego zaprzestania pracy w 
tutejszych fabrysaeh, nakłonić zdrawych i 


zdolnych do pracy biednych do przyjęcia 
wszelkiej  nadarzającej Się pracy i poza ło» - 


dzią Obecnie jest jeszeze możliwem, wskazać 
bezrobotnym wolna miejsca pracy, eo jeduak- 
że wkrótea już w tej mierze, jak dotychczas, 
niə bedzie miała miejsca. 

Niniejszem zwraca sią uwaga bezrobót 
nych na to. iż obowiązzien ich w. obeenym 
trudnym czasia jast : starać -się wszelciemi 
siłami o zarobkowania na utrzysanie slabie 
i rodziny; m tych względów powinni każdż 
ich siom  odpowiadajscą praeg przyjąć. 
Wszelka zabezpieczająca uirzymanie d'h ro- 
dziny prach jest z2szezytaa., Zaofisrowywana 


TEPI 
pracy 


tyiko diatego, iż nie odpowiada zawodowi 
tab zdcinościora umysłowym poszuzujązego 
pracę. Usunięzia nędzy własnej rodziny jest 
pierwszym i najytówniejszym obowiązkiem 
każłiago człowieka, inne pewody, jak równisż 
czasowa rozstanie się z rodziną i miastem 
rodzińnńem nie zwalniają go od obawiązsów 
wspierania swej rodziny Stwierdzońen 

stałe iż większa część bezrototzych,-zami 
czynić pów 


inytni; 
DIGĘGOQ:E 


FN 


er 


życia, 


wszy tym sym do. pracy 
mężczyznom i ich rodzigow, utórzy niniej- 


„NOWY KURIER LUDZKI — 1915 raka. 


'8zemu wezwaniu nie dadzą posłuchu i nada-. 
Tzającą się spozobuość orzymania pracy od- 


„być nie może 


nie powinno sie 


"wa, Brena) ć 


(spół rano aż 


Prokuratorji w Łodzi do ` 


nie powinna być odrzucana ` 


TzUcą : żę 

„ Mpełeczne; ndzielenie zapomóg biednym. 

nie Powinuo w obecnym krytycznym czasie 

przyczyniać ele co zupełnego sanigu už i 

tak nieznacznej checi do przey. kę 
Na stałą zapom>re mową 'itzyć tylko t 


rodziny bezrobotnych. która- przedstawią zaś ` 
wisndezenia z biura pośreńniciwa pracy  Spa-- 


cerowa 3-iż. na razie 


+ praca im udzisloną 


Przy - sposobności: napominamy wszyst- 


w oddaleniu od Swe; rodziny i miasta rodzin- 
nego þes eulzój pomocy zaprac.wać ha litrzy= 
manie dla swych biizsied, -i aby nie perzu- 
cali lekkomyślnie swej pracy, gdyż otrzymam 


nie pracy w. Lodzi jest prawie że wyxiuczo- - 
nem a rodzi przeznaczone na zapomogi dla . 


bieunych. ograniczonymi pozo-tać muszą. 
Łódź, onia 20 tistopada 1915 rowu. © 
MAGISTRAT. 
« Delegaeja Niesienia Bomocy. Biedaym 


Pa Sannes 


Z powodu rozporządzenia z dnia 12 lipca, 


zameldowane. zapasy koprowiny, mosiądzu, 


‘bronzu mislu. cyny, cynku. aluminium, oto- 


wiu, blaehy eynxewej, białego metalu'i no- 
wego srebra winny. byé w miejscach zbiora- 
wych oddane- a> 


Mieszkający przy ulicaeh: 


Drewnowskiej od nr. 2 aż do końea (le- 


Konstantynowskiej '0d nr. 1 aż do końca, 
(prawa strona). $: M ŻA 
Zachodnioj od mr. | aż do końca (lewa 


:ptrona h 
Nagro- 
1915. 


Nowomiejskiej od nr. 2 aż do końca {iowa 
strone) - l : Š 

Diugiej od nr 1 aż do Kanstantynow- 
skiej ; Aa 

Podrzeczusj. Ogrodowej. Szkolnej Um: atarken, 
Ekużeryńburskaej, Sebrzyńskiej - Włońzimierskiej, 
Gzzawej Polka. ;Rórneg Zeluznej Przy — Sre, 
brzyńskiej Wiejskiej Promyka, Letniej. Ohlodnej, 
Cicptej. Zimaej 
właśc ciele 
winni są zameldowane przadmioty, jako to: 
statki kuehenne, narzędzia gospodarcze wsze- 
kiego rodzaju. jak.n p. kotły do gotowania 
i zaprawiania. pateluie, formy do pieczenia 
miski, kotły do prania, wanny do kąpieli 
(z wyjątkiem. wanien cynkowych) piece i 
wszelkie ińna przedmioty, o ile możności, 
wolne od żelaza, w czasie od poniedzialku dnia 
6-go grudnia aż do czwartku d. 9 grudniu, od 8 
do godziny 4tej po małudziu w 
śpichierzu przy uł. Ogrodowej XE 13, wchód z 

«chedntej: ulicy, złożyćj. : 


- Urządzenia kąpielowe trzeba samemu od- ` 


montówać. >. 

ža polski rené płaci się natychmiast przy 
oddsniu, po sprawdzeniu wagi, 
waniem, następujące ceny: i 


Za koprawinę |. 35 kop. 
„. moBiądz. 25,3 
o brona 32 
s Sluminium 55 , 
„nikiel |-/98. 
„s. aRtynign "43, 
s -Cyng MP 
„ Cynk >> 12 , 
„ Głów 30 , 
„ blachę synkową 7 , 
„ biały metal 25. , 
„ nowe srebro 32 , 


`.. Po tymże czasie jaszcza znalazicne przed- 
mioty miętałowe zostaną bazwzględnie skon- 
fiskawane, a wiaściciele ich karą pieniężną 
w wysokości 3,000 marsk, a w razie niemoż- 
ności zapłacenia za każda 10 marek jednym 
dniem aresztu, ukarani. . ` | 


Łódź, dnia B grudnia 1914 r. 
Casarsko-Niemiscki Prezydent Połieji 
l w. Gppen: 


-- ROO 


T. . byi 


iub zeragdey tychże zapasów 


za pokwito=. r PEA - Ą A > 
P A . marek i fenigów odeimować trzecią ezęść ich 


misą sna ostatnie zd 'ęcia z. pien: boju. 
| <w. BBSS Oraz pierwszorzędny program 


ieszczenie 
Dla uriędników. poszukiwane są pīata: 
pókoja umeblowane z. całodzłennym utrzy= 
maniam iub bez takowago. | ś: 
AWyererpująca  oterty. należy składać 
osunhiście w Wydziale. Kwaterunko-. 
wym przy Magistracie (Spacerówa nr. 14 Ij 
Osoby xurządżająca mieszkaniami  nieo< 
bosnyen, 1 upoważnione do ewentualnego od- 
bioru zapłaty za kwaterunek, proszone Są € 
osobiste zgłoszenia Bię do Wydziału: 
Kwaterunkowezo przy Magistracie pomiędzy 
godzinami 3 1 pół—8 po poł | 


MAGISTRAT 
pn Wydział Kwaterankowy. 
Ścheppema 


ońiczy. 
"Robotnik (parobek) Franciszek Linka beż 
stałego mieszkania, do końea września 1914 


w. Liszynie.' później w Karolewić, 
ozrzy powiatowy Brussy przy. Łodzi, jest da 


"rekwizycji potrzebny gdyż jest podejrzany 0: 


zahójstwo - Linke ma być przyprowadzojy. 
do więzienia w Płocku. . a , aa 
Płock, d. 28 października 1916 r. 
Prokurator . 
Urbana . 


Opis: wzrost średni, oczy niebiesk'o "= 
orli,. ciemny szatyn, cera bwarzy 5h enaa 


_ ciemna krótra obeięta bródka. troszu. ple 


gowata. kolana, sie schodzą, a stopy stawia. 
ad siebie. Ma làt Ż1, 


Zamiana 


publi ma marki i marek ma rabio | 


wzzişdaie kop na 1an. i odwroinie p 


według kursu urzędowejo z d: 19 bma | 


© Ruble Marki Marki Bubel: 

ltb kop. fen: lab ien. kop. 

SSE zi Oat 1 — 0,67 
2— 03300 o dBm 184. 
38m 45 0. s g= „2: 
i— 6 am 267. 
b m TB | bm 834 
6— 9. 6 — 4 
7 m 105 - 7 — 467, 
8 — 12... | Bm 684, 
9— 13.5 5—-6 | 
10— 15 10 = 667; 
15 — 22, -15—30 
20 — 380. . 20 — 13,38. 
25 — 37,5 | 25 — 16.67! 
80 — 75 : 50 — 38,4 | 
00 — 150 | 106 — 66,67 


._. Dia ułsiwienia obiiezeń majpraktyeznij -i 
jast: przy zamianie rubli i kopiejsk na mara! 
ki i fenigi do ilości rubli i kopiejek dodać, 
połową taj ilości, przy zamianie aaś marek 1: 


fenigów na ruble i kopisjki należy od ilości: 


ileści. Np. przy zmianie 2 rb. 26 kop. na 
marsi należy do isj sumy t. j. 225 dodać jej 
pożowę.t. j. 112, eo daje razem 387, ezyli 3, 
mk. 37 fen. | i 

` Zamiana zaś, np. 2 m. 25 fen. na rabh) 


"'1 kopiejki wymaga odjęcia od tej sumy, eży-, 
- Hi od 225 


trzeciej części t j. 75, 


każe różnicę 150, czyli 1 rb. 50 kop. 


d j 


| uczcie sie czytać g 3 


TnS TEZ 


CASINO | 


CASINO 
-= ED JESE 


e 


w 6 wielkich 
sa aktach mu 


uw 5 akiaga 


We 


wie 


W sobotą, 4 grudnia 1915 roku | W o» 5 grudnia. 1915 r. o 3 po pol 
- O godz, 7 ìl pół wiecz. . m 


<a 


Taniec „.SZYKOR 


| obraz narodowy w 2 aktach osnuty na peny Komedia satyryczna w 4-0h zków LEONA BIBINSKIESO. 


Basków 1863 r przez Fr. DOrmnik a. i 


J Lteracko m > 


CZE 


W s. 


M, Poznańskiego, 


komedja Tetti. 3 
cert Oey fa Łazare 


š 4RN i w niedzieżą, Skit. 


nosy program Konc WA. eae 55 


eukałyptusowo-men- 
tolowe cukierki nie- 
zastąpione przy Kau 
sziu i chrypee po- 
Jea aptaka W. Danieleckiego. 


a W p-riedziałek; dnia 6 śradala, 
«gimie © godzinie 8 wisczom: 


Lódzia Orkiestra Symfoniczna | KAL) 


Niniejszym mam zaszczyt 
zawiadomić Sz. P., że w nie- 
dzielę dnia 5-go Grudnia r. b. 
otwieram 


Solista 


z Berlina, 
Profe s. 


l - Fortepian 
sSymfonja Fantasiyezna Hektora Berlioza. 


"W programie m. i. 


gimnastyczny 
krzy uiicy Piotrkowskiej 
ln. Si. w którym będę ndzia- 
lał lekeji gimnastyki szwedz 
kiej; sekołej, estetycznej i ablo- 
tyki. Zapisy do grup dla Pań, 
Panów; młcdzieży i dzieci od- 
bywają się eodziannie cd 4—8 
wieczorem. | 
S. RDELSZAJN 

nauczyciel gimnastyki: 


Ceny miejsc: od 50 kop. do 2 rabli 50 kop. Loże 6 rabii 
są do nabycia w Biurze Koncertowym, Friedberg i Kotz, 


i 8 rubli, oraz abonamenty nać koncertów 
Piotrkowska 0., r33834—1 


Wyprzedaż z jatrycznego składu 48 procent niżej cz 2. oraz i erą i szłam. 


Wałniane z jedwab. oraz fianelki, na a> od Rbl. 1,10 da Rbl. 2 
Koreiki i Satiny na suknie 6 -g-4210, CAE 
Zimowe towary na mesk. i damste Palka z fbi gatuak (7, „150 
Bostony, Szewioty i różne towary na męsk. i damsk. kostj. 8, „16.5: 
oraz żałobne. i balowe towary a także na fartuchy i na getry. . 


Cegielniana RB 23, 4 dom od iotr. w domu świsże bud, w pod iwórzu 


Teatr Scala 


alica Cegielniana je 18. 


i kalki w r wielkim wyborze hur- 
3 liona i dətalieznie tylko dostać 
| można < 
Bim Srednia T 
j lewa oficyna, 3 wejścia. 3—1 


Dziś, w sobote, 4 AREA AŚWB a FT. © godzinie 8 wieczorem 


odegrana będzie słynna operetka 5 APrzy rzekach 
ze współudziałom p. Goldstein AL Talay: 3 5owe zel LL Bawionn) 


Anons: We wtorek, 7 grudnia BENEFIS primadonsy pani WE 


"DYREKCJA: :: DYREKCJA: WER 0 BRABIR SERKE! 
h „Ml u u Sierocki, lù „Bilety nabywać tomna oe aede Li-ej z rana w kasie teatru. 


rutynowany 1 posiadający języ” 
kī pedagog x wyższem . wykBztałce- 
niem, potrzebny jako inspektor 
do żydowskiego gimnazjum żeńskie- 
go. Oferty pod „L. K” w admini- 
stracji niniejszego “pisma. 4212—]. 


Zania jjoiska Stołowa < 


dla inteligeneji przeniesioną została z ulicy Spacero- 
A wej M 21 na ulice- Piotrowska NE 224 i wyda- p 
| je AES po 38 : 48 dowe od 0% 12- zo; do. 3.ej 1 Pp. | 


daj róg asyetdntka szkoły 
"dentystycznej „i kliniki d-ra 
oo Śadiewicza. . 
Przyjmmie codziennie od: godz. 
9 rano do-l po poti od 3 po 
południu do 7 wieczór. 


> MIESEN i 


Kamizelki 
futrzasne 


Zawiadomien je: 


Zakład „krawiecki ALe 
wszelkie obstalanki, przera 
bianie surdutu na żakiet, nico- 
wanie palt; garnituru i wszel- 
kie reperacje tanio. Piotrkow- 
ska 155, Franciszek Klinowski. 


„jw wiełkłm wyborze 
Bh 950 u firmy 
- Sohməchel 1 Rosner 
Piotrkowska ł90. 1 


sosnowe lub brzozowe, rąbans i w szczapach 
z dostawą do domów, polecają, 


Sess, Kawecki i S-ka i 
Widzewska 19; | 


Zarząd Stowarzyszenia 
Rządców mer. m. Kodzi 


ninieiszym zawiadamia p. p. właści- | gy R s ao | 
-cieli i rządeców domów, že s% dniem i Wina, Wódki, "EF 


3 grudnia biura Stłowarzysze: T EAE DS l 
mia beszie przeniesiona do mowes 0 Likiery B Ea Ba. 
palzcają pa cenach 


Ogloszenia drobne: 
ABAZASAL E 


"go iskaiu przy ulicy Komstąpi= l g Oxazja! 


tynswskiej w ymacka Wiciziea | 


go Teatru. Sprzedaź książek it amim żoscamyci maena mall Wład oko rk 
kart meldunkowych bądzie eię fo, EK EE] z = =, 
również odbywać tamże codziennie i ŚSswię F. Meyera, ódź, miszowskiego. Piotrkowska 


IS, i pietro front. Ogromny wy- 
bór solidnych mebli ed najtańszych 
"do najdroższych. 
„mia jak również pojedyncze sztuki. 
Łóżka metalowe z siadrami, łóżecz- 
ka, wózki, kołyski i. walocypady 
dziecięca. Wanny z piesami, - iaddw_ 
ie. Prszjmuje wsżelkie ohbstatuuki, 
; kupuje i zamienia stare na Bow». 
W Święta i niedziele magazyn ot- 
warty. oå 1 —6-ej p p. Piotrkowa 
sza fG, I Pigro ' ; 4197—65 


od gedz. 9-tej do 2-ej po południu; | 
axy niedzielę i święta cd 10—13 w Poł. E 


„Główna M 59, 


„DOKtÓG. 
Klemens £iętński 


choroby dzieci i 
MĘĆEZEC: 


Mieszka a arses Zawadzka tu 


wów || | = 
Z z <długoletnią praktyką Szpi- 
talną Św. Łazarza, przyj- 


śdassyny r 


tlisa Błówies A 26 


szycią 


: : : i muje codziennie i udzielą H- PAR sprzedają. 
(dem własny), filja: lies cd 3 do 3 e a do 101 pôi | rad. Aleksandrowska 87, Kaa „A [Piaci 1155-58 
Tipim. wska Tia aż ; Mi oi godz. | Szyna: ba C 4112—g "szyną dO: zycia _EprzedaJą 
Toa | . l MAp e pE 5 ; zaraz tanio. Roz Wano wska. 


15 15 m ży. li pietra, 4154—3 
| LD EB OO OO DG GORIOT 


Wwy: PETZ readkius nacrelry nioni księżak "Zschodnis 87} 


Busty węześniej do nabycia w Cukier! Wago 
Gesiomskiego, w dniu zaś widowisk w kasie teatru, 


w Niedzielę, 5 grad. I815 m. © ga 7 1 pół w. 


komedia w 4 akt, y życia Sedoy Amerykańskich przez Glassa. 


ij stystyczny 


skiej, SŁ Szoslaniay Hanusza, Miesza, Woźniaka, i Esna 


Bolesty, Modrzejewskiego, Ohoro- 
mańskisgo, Zbierzohowskiego, 1 innych. 


ZZEŻ SOP RZN SAn E RA 


B 


kiej. 


| ogłaszen „Promień“ 


Śslebie wy 


"Date UPZĄSEC. 


AIRA JIRI WASZEGO O 


Wo drni. 


ze współwiziałeń pp Wa Szo- 
siandowej, Rode - = Jasińe 


. Początek o g. 8i A w. ję 


Meble z 3-ch pokoi tanio sprze- 
15: dam. Piotrkowska 189—9. 8. 


` „Meble mało używane sprze : 
m dam, oraz tualete damską, 
Mikołsjewska 40 m. ©. 4216 —1 
+a KUSZBTKA przy imuje chore udziela 

A porad, biednym ustępstwo. 
Piotrkowska 223—25. 25 

> iuro próshb Pisarskiego. An- 
drzeja N 7. i 4033—20 . 
6 wynajęcia tanio pokoik ume- 
ZE przy WA Szkolna ' 
pa 1 m. 14 PRESENT 
"Bprzedania różne mabie uży-' 
wana w dobrym stanie. Przejazą ` 
3e 21, róg róg Widzewskiej, 4176—3.. 


Buży "wybór i tornistrów i teczek 
szkolnych, tanio na gwiazdkę. 
idzewska 193, Jskób Skarżyński. 


oreety gotowe i obstalunkowe. 
* Przyjmuje również przeróbki, 
reperacje, odświeżanie, pranie gor- 
setów, chrześci jańska pracównia i 
skład „Renoma” ul. Główna 17. _ 10 
ggopuie żakiety karakułowe nży = 
wane kołnierze futrzane, mufki 

i rozmaitą odzień. Piotrkowska t7,, 
E. Magauć w pracowni pani Rudz” 
421:—6! 
upię maz używaną kolejną w) 
obrym stanie tylko tanio: 
Adresy proszę zostawić w adm. „N° 
Kurj. Łódzkiego” Zachodnia 37. i 
garaien damski z powodu. kryzy” 
E szyje elegancko kostju my 


- 0d a 10, palta od mk. 8, suknieod 


mk. 2, Szyie karakutowe żakiety, fut- 
ra i przera biam na najnowsze faso= 
ny. Pracownia E. Rudzkiej, Piotr- 
„kowska Ne 17, parter. Nowe żurnala 
~ nadeszły, . - owacją 


j_okałe do wynajęcia zaraz: 5, B i 
dwa pokoja z kuchala. Karola 28. 


iaauczycielxa z Tuyan ma wol- 
die godziny od 4-ej do 7-ej. Mi 
kołajewska 31-14. 3174—2 


Sia gwiazdkę koniki dziecinne, 
tornistry, teczki szkolne, po as-' 
nach przystępnych, zakład ryn = 
ski S. E Piotrkowska, 
M 155, F422 : 


soba w średnim wieku, skrom-. 
© nych wymagań, pozostająca bez 
środków do życia, poszukuje jakiego: 


. kolwiek zajęcia. Łaskawe oferty pod 


„Rozpacziiwe. położenie” w „Iurje-. 
>. __1032—0 
grazal Tania wyprzedaż rękawi- 

czek skórzanych, wełnianych i 


l itta ra measiich, damskich i: 


dziecinnych, oraz wojskowych po. 
bardzo nizkich eenach. Sz. Triede., 


Ul. Piotrkowska Ne 27, w podwórzu. 


POZA RCK ani ca 


Eg emocniit gosoodarczy, energicz= 


A ny ze znajomością robót rolnych, 
! potrzebny od i stycznia 1916 reku. 


Oferty Je 20 z fotografią do biura ` 
Piotrkowska 81. 


[poxo] umeblowany z odazieinein 
wejściem z elektrycznem oświe- 


; tłeniem ł usługą jest do vynet” 
| zaraz. Widzewska 11 m. 5. 
REE EED NEEE EEE S: 


4155 — 


ysaimę pokój umeblowany z 
"Opałem Światłem elektr. usłu- 


gą i wanną Radwańska M- 13 m. 8. 


gh paszport niemiecki, WF- 
dany w Łódzi, na imię. Marji 
Cieślak 4210—14: 


gaging pasaport niemiecxi, wy- 

a dany w Lodzi, na imię Hipolita 
i 43 
ukońe 
andiowej Tow, Szerza. 


rs EEEE 


gu: ioma patent Z 


328 Ssk zeły I 


nia Wiedży Handlowej w o na 
imię Feii iissz Przedborski 5go: Gadać; 
w redąk JE. 


42091, 
paazport Miami T 
Sa dany w Łądzi, na imię Kazi 


` misrza Swenirak. _4208—-1 
uGOina EFaWcUwa., w dwa | abar- ` 
śm ezona trojziom dzieci. xtóra 


cewała w magazynach WATSIAW -= 
'ą, prost uprzejmia © powierzenie 

aö wszelkich w zaitres krawie- 
czyśny .wehodząsych. Wykonasie 
staranne, ceny nadzwyczaj niszia. 
ara 16, aficynia sa par 
= PARTY ER: ER k 


OE SERCE NEREMIESNECA 
SŁ LJAA zaeliodnia 57 


Dodatek ilustrowany do 


— Dramaty 
listopadowe Wyspiańskiero 


na scenach polskich. 


Ostatnie porywy do słofca, o- 
statni wysiłek, tonącego w niewoli 
narodu, ostatni okrzyk rozpaczy prze- 
ciw brutalnej przemocy, zabrzmiał 
potężnym echem i grożą mapęłnił o. 
wą noc listopadową.. 

. Bunt decha, bunt Prometeusza, 
który zrywa, wiążące go kajdany i 
śród ciemnej nocy listopadowej szu- 
ka wyzwolenia. "Ten otos roz- 


się bet aż pod uiebiosa wota- 
jącego 0 pomstę narodu znew 
lazł przedziwny swą mocą od. 
dźwięk, który Łukasiński w 
„Nocy listopadowej“ wypo-- 
„wiada w urywanych syla-. 
bach l , 
— Wi-taj ju-trzen ko swo- 
RE -~ {bo dy 
— Za to-bą zba wie-nia. 
- IŚloń ce 
Najbardziej artystyczne, naj... 
bardziej malarskie i obrazo-- 
We—abBliozzunaurażzey —aareqruw—— 
staniowe 30 i 31 roku w trzech. 
dramatach Wyspiańskiego 
„Warszawiance*, „Nocy listo- 
padowei* i „Lelewela“... .  . 
Rządy Hurków, Imerytyń- 
skich, Czortkowów, Skałonów 
et tutti quanti pie pozwalały 
‘nawet marzyć, aby dramaty te. 
grane były na scenach Kró- 
lestwa. Jedynie „Warszawian- 
ka" po określemu, iej przez 
„komitiet po diełam pieczatl* 
; ukazała się na scenie teatru. 
popularnego w Łodzi sa dy- . 
-rekcji Mielewskiego. Oczy- 
wiście, że po określeniu trudno 
się było dopatrzeć w „ War- 
szawiance* Jej oblicza. Na. 
scenie krakowskiej „Warsza- . 
wianka* po raz pierwszy grana była 
29 listopada 1898 reku. Było to praw- 
dziwe święto narodowe. Wielka ma- 
nitestacja patrjotyczna, która pozo- 
* stawiłs, po sobie długo wielkie i nle- 
zatarte wrażenie. B 
-- Bez określeń i skrótów „Ware 
 szawiaukę* — „Pieśń z roku 1831“ 
Warszawa, skutkiem zmienionych wa- 
runków politycznych, ujrzała na de- 
skach teatru Polskiego 23 września 
1915 roku. Blizko więc z 20 letnim 
opóźnieniem po debiucie na scenie 
krakowskiej! Wystawą „Warszawian- 
"ki* warszawska krytyka zbudowana 
nie była. Jednogłośnie zaznaczono, 
że artyści zbyt realnie potraktowali 
dzieło, jakgdyby przez to zademon- 
strować chcieli prawo jego obywatel- 
"stwa na scenie polskiej. Za przykła- 
dem Warszawy poszedł teatr Polski 


paczy, ten. potężny akord, wspinający - 


Rok 1851 - 


znalazły 


al 


z dnia 4 grudnia 1915 roku. 


w Łodzi, któr 
nika wystawił „Warszawiankę”. 
„Noc listopadowa” po raz pierw- 
Szy wystawiona była w Krakowie 28 
listopada 1908 roku. - Ilustrował 
„Noc“ muzyką B. Baczyński. Główne 
Ran poerwa w rękach takich 
onaweców, że wymienimy - tylko: 
Józefa Węgrzyna (Wysockij, J. Sos. 
nowskiego (Konstanty), 
(foanna) L. Solskiego (Potocki) Wy- 
socką (Pulas) Sulimę i Arkawi- 
nównę. ©. : ROME 
Trudno sobie wyobrazić, aby 
„Noc“ otrzymała lepszą obsadę. Zresz. 
tą zobaczymy, co prasa 
z okazi wystawienia „Nocy listopa- 
dowe]* dnia 2 grudnia na scenie te- 


atru „Rozmaitości* napisze. Bo i tam 
nie brak sił, by słowa Pallady: 

„Ujrzycie bohatery i kariy 

„i wojenniki i gachy 

„i dumne, pyehą pojęte 

„i podłe, jako gad liche 

„I wyniosłe i groźne i ciche 

„i zbrodnicze jako cud: święte“. 


w wykonawcach teatru 
„Rozmaitości* godny wizerunek, któ- 
rzy „prężyć się będą do sìl“, iz 
których „każden zostanie orlikiem 
skrzydlatym*.  . . 

„Lelewei* grany był na scenie 
krakowskiej 20 maja 1899 roku. Nie 
wywiera on tego wrażenia, co „War- 
szawianka*. Poeta daje w nim Lele- 
wela i Czartoryskiego, jako dwuch 
wyobrazisieli myśli narodowej: Lele- 
wela—idealistę i Czartoryskiego—Tea- 
listę. Obok nich wspina się postać 


„Nowego | Kurjera Łódzkiego*, 


y w dniu 16 paździer- 


Irenę Solską. 


warszawska 


Gen. Jan Z. Skrzynecki 


A: 


żołnierza wojaka, Ci trzej mocarze— 
pomimo .wielkiej . miłości narodu i 
kraiu — opóźniają: się. w dokonaniu 
wielkich czynów. Naród ponosi kon- 
sekwencje w postaci pogromu, gdyż 
trudno kutom armatnim.. przeciwsta- 
wić porywy, zapał i serce, - / . 
"Ten zgrzyt „Lelewela. zagłusza 
moc „Nocy listopadowej", kiedy poe» 
ta przez usta Pallady powiada: 
„Naród będzie walczył z narodem . 
„Dałam | im szczęścia. błysk przez 
wadol SER [chwilę 
„Nieszczęść dopełnią:sami © /*- 
„Gdy krokiem pójdą wstecz 
„Siostry w lott: Wy zę -skrzydłami 
RZE l | [precz!* 
_ Pełną wiary: w zwycięstwo jest 
przepowiednia Kory: - ś 
„Z-- tajemnic moich matko, 
5 . [znaj 
„Jest inny tamten kraj, 
„Kedy są wiecznottwałe siły; 
.»A tych coraz nowy rośnie 
„l wzejdą i będą rodziły. 
„Tam. wszelki żywot ma 
e Lefy wot „aż [SWÓJ byt 
„I czeka, aż dlań przyjdzie 
ES j a Czas: 


dary m 'UTAamMació WYS" 
- piańskiego wiara w świetlaną 
2utrzenkę Połski nie jest tak 
Z+ spotęgowaną, tak wzniesioną 
| do prometeizmu, jak w „No- 
© cy listopadowej" .. 
St. B. 


Miałem słoneczny gościniec 
I biały, cudny Dom, 
Smutno jest sercu mojemu, 
Smutno jest moim snom.. 


I było okno w mym domu 
Za dawnych dobrych lat, 

Patrzałem sobie, patrzałem 
W daleki, cichy świat... 


Może tam byłem dzieńr jeden, 

A może przez cały wiek— — —? 
— — Wiem tylko, że kiedyś rano ` 
Bieluchny opadł śmiech... 

I śnieżnie, biało, niewinnie 

W słońcu się śmiał mój Dom... 
Smutno jest sercu mojemu 

I dawnym dobrym shom... 


(> 


J. T, 


TADEUSZ MICINSKI. 


2. 


M grocie fst 


Giachy pomrak—ehlapotanie na' wyspie: gi- 
[gantów... 


Te zielone wody w grocie obnażyły serce - 


[skał — 


Takie krwawe, bolejące, jak nas— emigrar= 


tów, 


Cośmy z Polski nie wywieźli nie, jak tylko — 


BPE Z Sary sósaj: das: Eipiocteciatodazi GREECE 


-sué dalej 


sem: „Plac do sprzedania zaraz“ 


[szał 
A za nami gonią mali robaczliwi ladzie, 
Naszczekają, gryzą, paiia damriy 
z 
ale z krwi—w słońca, 
[lecz nie w brudzie, 


Co nie z kłamstwa, 


Rozwarł źródło swoich natchnień, mówiąc la 


[dziom: czerp! 
I przychodzą —piwają, trują—ci Re > 
cze 
Bo. nie mogą darować, że słażym wyżynom... 
Morze wdziera się do ran,—zmywa, lecz nie 
[pł acze.. 
I my rany Polski myjmy, niechając jej winomi. 
Jeśli teraz wielki głaz zerwie się z RA 
nia 


I pogrzebie mnie w tej lodzi z moim wier-. 


[aym psem— 
Com go wziął, abym .nie czał smutka OPASZ= 
[czenia, 
Jeśli teraz nagle zginę—to na wieki wiem, * 
Że Ojczyzną nie | Są ladzie, nie jest tlamów 
gwar 
Ze- _ Ojczyzną nie jest cichy z srebrnych lip 
[zakątek, . 
Lecz Ojeżyzną jest—być wiernym . dachowi 
[tych mar. 
Które wzięły ka wieczności bolesny ażątek 
Z pól Cecory, z Maciejowic—ze sztandarów 
[Wiednia, 
Mając zawsze tylko piołan na swojej mogile... 


„Karmić Bólem nas—idących wzwyż—to rzecz 


[powszednial... 
Nie pokryją nas maazola, ni Hekatonpyle! 
Lecz przed nami Bóg rozwarty, jakby mszału 
[karty 
I olbrzymie ciemne morze dachowej potęgi... 
Idź, wędrowcze polski—na zgabione warty, 
Bacząc jeno, aby mocne były—w łodzi twojej 
[wręgil. m 
Głachy pomrak, chlapotanie na EL gigan= 
tów: 


[skał, 


` Ble wsiąkły tam do głębi w- padół ciemny 


[Dantów 
Gdzie walkany wrą, gdzieby Szatan z osła» 
[pienia drżałui 
Nie wzywajcie, 
| [wybuchną lawy, . 
Gdy miljony chmar ukrytych zatrzęsą por 


[wierzchnią— 


I gdy raną wam katedry, giełdy pełne > 


„I nastanie Mrok tych czasów, kiedy Ladzie 


izmierzehną:. 


4 


Co widać z mego okna? 


Pod powyższym tytułem roz począ- 
łem kiedyś nowelkę. Wstałem, zapa- 
liłem papierosa, namyślałem się przez 
dłuższą chwilę... i znów usiadłem, 


aby postawić znak zapytania na koń- 


cu tytułowego zdania. Potem się na- 
myślałem długo i zacząłem. ! 
„Ludzie idą i jadą, a olbrzymie 
ściany domów patrzą pa nich jak 
potwory szklanemi oczyma obłąkań- 
ców“ i.t. d. Pisałem o wielkiem - ha- 
łaśllwem mieście. Jakoś tak się zło- 


żyło, że uowelki nie skończyłem. Zy- 
cie biegło swoim trybem, — 'i cho--- 


ciaż one biegło wolno, wolno, wy- 
przedziło mysli i plany fantazji mojej. 
I gdy po latach znów usiadłem; aby 
nić opowiadania o tem, 
„co widać z mego okna*, spojrzałem: 
przez okno i zacząłem: 

„Szary płot drewniany Z napi- 


, siebie patrzyłem; - 


„ladzie marni—czasów, gdy : 


_torowi jałmuźne. 


„nieba. 


LITERACKI | 


by smutna platna sterczy . w metnem. 


świetle dnia jesiennego. Ogołocone 


~. drzewo rozpostario swa czarne gałę- 


zie, a wrona, która długo na nich 
siedziała, nagle zatrzepotała w Zamy- 
śleniu skrzędłami, lemwie „poleciała 
w szarą nigłię i jakby zdumiona, za- 
krakała—a w krąkaniu tem była nie 
rozpacz, nie prośia, lecz coś nodobne- 
go do ludzkiego: „niew'asta!*.. 


. I znów cdłożyłem opowiadanie. 
A życie biegło uaprzóđ:. Pewnego 
dnia przypomniała mi się moja uo- 


welka. Spojrzałem przez okno iza- 
cząłem: 

„Na. stacji zapalono sygnałowe 
latarnie czerwone i zielone ogniki, ni- 
by iluminacja, migają po ubu Sstro- 
nach budynków: stacyjnych. 


Żałośnie ozwała się trąbka dróż 
nika. EEE 
` Pociąg nadchodzi Już widać 
czerwony dym parowozu i trzy wiel- 
kie ogniste ślepie .z milczącą wście- 
kłością pędzą na stacię*... 

Coś oderwało myśl moją i prze 
szkodziło mi w dalszem pisaniu. 

A teraz znów Się zabrałem do no- 
welki. 

Patrzę przez okno i widzę inny 
obraz, Ciemna głucha ulica. 
oświętlonego gabinetu wydaje się ona 
czarną otchłanią; 


gają żółte ogniki, lecz tak bojaźliwe, 


„tak senne w milczącej ciemność, jak 


życie małego miasteczka. 

Gdy zaczynam wiązać w pamięci 
przerwaną nić mego opowiadania — 
nagle przychodzi mi do głowy myśl 
dziwna. 

TI oto myślę: „Z okna mego widać 
wszystko, dub nie!“ 


aki -eam ma jak, „taki na tantazia 
arwna, jak Set 0% Fo 
Patrzę w Tis jak przedtem w 


nawe widnokregi 
zasłonił y mi sze:nat twórczości — sa- 


"ma twórczość szerszą się stała, Słęb- 
5767- 


szą — a drobna nowelka szuka 
rokich ram powieści. 

I może, kiedy nic nie będzie. widać 

z mego okna, widnokrąg mój. stanie 

się jeszsze. szerszym; 

szy m. E 

K. F 


mamae 


Niejedna książkę czyta się z ta- 


kiem uczuciem, jakby się dawało au- 


Strach. 
Do dwuch 


"światów należący 


"dwaj ze sobą rozmawiali ludzie. O 


praprzyczynie bytu, o najwyższych 
celach człowieka i o. tem, czy 
Bóg. 

Szli poprzez otwarte, wielkie yo- 
le. Zaskoczyła ich straszliwa burza. 


Grzmiały organy natury, błyskawice 


przeszywały ciemność brunatnego 
Wiatr szalał. 

„Nie mi się stać nie może—rzecze 
pierwszy. Opatrzność czuwa nadem- 
ną. Wierzę w Jego dobroć dla tych, 


ni-którzy wierzą“. 


Z mego ` 


gdzieś daleko mì“ ` 


"Asto, co widzę z mego okna, jest 


s Badenia 
palta. 


zapłacenie koimorńego potrzebowałem 


jeszcze gięb- ` 


F.C. Hebbel 


jest i 


„Słuchaj 


niewierzący. — Jestem. . tej 
wiary pozbawiony . -Napróżno nigdy 
pocieszać się nie umiem. Prawdzie 
patrzę prosto w oczy.. Przeto, że je- 
stem. człowiekiem wolnym t silnym 
duchem. Widzisz, jak się niebo 
kłębi? Słyszysz jak bitą pioruny? 
W każdej chwili mogę być. ugodzo- 
ny piorunem. Stucha', jeśli On jest, 
to niechaj we mnie uderzy. Niechaj 


człowiek 


uderzy!“ 


Przy tych słowach człowiek nie- 
wierzący bardo wzniósł głowę ku nie- 
bu. Zaś wierzący Z przerażeniem a= 
ciekł, 4 


Riedy nazajutrz Się spotkali, tą- 


kie ze sobą zamienili słowa: - 


— „Powiedz, ezemu uciekłeś?: 
— „Uciekłem z przerażenia, ba- 
łem się, że pioruń w ciebie nie U- 
derzy...“ 
Agni, 


WUJ 


- Zemsta. 


- (Hlumoreska ). 


Niema to jak dawne czasy. Czło- 
wiek, umiejący jaku tako machać 
piórem, mógł zarobić i to dobrze za- 
robić. W "wielkich miastach były 
wówczas w modzie olbrzymie, kilko- 
tomowe powieści. 

Wydawcy kupowali je na | wagę, 
przeciętna waga-certnara powieści o 
szwedach wynosiła 362 ruble. | 

Rozumie się, że przy znaczniej- 
szym odbiorze dawało się rabat. 
Mam z tych czasów rzewne wspom- 


Na sprawienie palta, butów i 


najmniej dwudziestu funtów powie- 
ści. Co tu począć? Pieniędzy niema 


i powieści także nie ma: Ale jest w 
„Bercu  dó wydawców 8 zawżiętość 
"wielka. Złość do wyzyskiwaczy di 
pragnienie pomsty. To mnie gnało . 

do czynu. | 

"Wnet przy niostem redaktorowi 


dwadzi eścia pięć funtów powieści. 
Ujrzawszy moje nieczytełne pis- 


mo, zbladł Pragnał zbyć czytanie. 


Przeczytał tylko. początek i kopiec. 


Powieść podobała mu się niezmier-_. 
„nie. 


przyjacielu — odrzekł 


Pewnego razu. brakowało mi- 


Na pierwszej kartce Alfred spoj- 


rzał w oczy Leokadji i przyszedł za- 
raz do przekonania, Że bez niej żyć 
nie może. Na ostatniej kartce, Leo- 
kadja do ślubu ubrana, spotyka się 
w noc majową z Henrykiem, którego 
oddawna kochała, pada w jego obję- 
cia, a usta ich wiąże namiętny poca: 
tünek. ` W krzakach słychać strzał— 
to ubrany do ślubu Alfred nie może 
przeżyć zdrady 1 odbiera sobie ży- 
cie. 

Redaktor przeczytał początek i 
koniec powieści, położył ją na wagę 
i rzecze: 


— Należy się panu trzydzieści 
ośm rubli j dwadzieścia trzy ko- 
piejki. 

— Dobrze. 


Wziąłem pieniądze i wyszedłem. 


pomszczony! 


a 


| 


- Albowiem za chwile do tegoż re- 
daktora wpadł zecer, któremu włosy 
„powstały na głowie. 
"nerwowo mój rękopis: - AA 

— Stała się rzecz straszna! 

— Cóż takiego? 

Cala ta powieść sensu niema! 

"— Co pan pleciesz. z 

Czytałem początek. 
kartce Alfred spogląda 
kadji. i 


Na pierwszej 
w oczy. Leo- 


se Niech djabli porwą i Alfreda 
i autora i Leokadję Na drugiej stro- 


-nie znika bowiem pod ziemię Alfred . 


i Leokafdja, a zaczyna się tekst: i 
a — Te są słowa, które mówił 
Mojżesz do wszego Izraela za Jorda- 
nem na pustyni polne? przeciw ` mo- 
rza Czerwonego, między Faran i 
"Thefel i Laban i Haserot.. - 

— Czyś pan zwarjował? Co pan 
mówisz o wszem Izraelu? | 

— To nie ja mówię © To po- 
wieściopisarz mówi! Przecie ezytam 
z rękopisu. Od drugiej stronicy prze- 
pisał autor całą księgę Deuteronomi- 
nem, poczem idzie księga Jozue i 
prawie cały testament. — . | 

— A gdzież jest Leokadja? 

— Mówiłem panu, że 
wzięli. Słowa o niej niema 
|. — Jakto niema?! Sam czytałem. 
Wszak Alfred w łeb sobie strzelił. 

- — Tak, ale dopiero na ostatniej 
stronicy. - 

— Cóż jest na przedostatniej? 


Rok 1851 


— Na przedostatniej? Biblja pi- 
sze, jako Judasz, Którego zwano Ma- 
habeuszem, uderzył na Serona, he- 
"tmana syryjskiego RRORE 

Redaktor zemdlał, lecz odtąd: po- 
stanowił czytywać moje rękopisy. ` 


Na pustem polu, 
| | [dali, 
Leży mogiła na roli kmiecia, 


Nikt na niej świateł nigdy nie pali, | 


Nie składa kwiecia.. 


Znalazł spoczynek na żytniej gle- 
[bie— 
Latem mu kłosy pokłony. biły 
1 kwiaty- polne sicładały siebie . 
"Na tio mogiły. 


W ręce miat . 


ją djabli 


hen w-sinej 


„A tam pod borem, gdzie szare 
w, zm _ [błonie 

Wiła swym skrajem niwy osta 
a 5 tnie, - 


- Leżą samotne w myglistej -osłonie > 


Mogiły bratnie. - 
doli- 


I w głuszy leśnej i tam w 
| A [nie 
I tam, gdzie zgliszcza siół: wezo- 


[raj tliły, 
strumyk cichutko 


[pły nie; 


I tam, gdzie 
Leżą mogiły. 


Nikt tam nie płacze, nikt nie su- 


| [muje 
I nikt nie szepcze nigdy modli- 
i [twy,. 
Tylko łka smutek, co wciąż się 
| [snuje. 


| Po polu bitwy. 
Michał Jakóbczyk, 


| U wielkiego pisarza ma każde 
zdanie ludzkie oblicze. SE 
l | F. C. Hebbel. 


“Belweder ok 1851 


-Literatura w polityce, 

Tak się jakoś złożyło w ostatnich 
czasach, że w polityce usiłują zdobyć 
przewagę literaci. 


"życie trawią nad zagadnieniami spo- 
łecznemi lub: politycznemi, w których 
widzą najwyższe piękno 1 treść ży 
cia, ale literaci, którzy tworzyli po-. 
wieści, wiersze, dramaty, w 
szym razie studja lub krytyki hte- 
cili.się do rozważań politycznych. 

Literatura w "polityce -ziawisko 
to nie nowe w dziejach, a ocenę jego 


dał nam jeden z najgłębszych pisa- 


rzy politycznych: Aleksy də Tocque- 
ville w dziele, poświęcańem „daw- 
nym rządom i rewolucji“. o > 
Charakter i błędy awek, u 

ług Tocquevilła, był ziełem lite- 

e. kióriy Żkóło połowy XVIII 
stulecia ujęli w swe. ręce kiero! 
ctwo polityczne. „Zajęli oni miejsce, 


| Nie publicyści, . 
"lecz literaci: nie ludzie prozy, którzy 


najlep- 


rackie, a od pewnego czasu przeczu-. 


kjerowni-. 


które w krajach wolnych należy ` 
zwykle przywódcom stronnictw“, -Cóż ` 
wnieśli literaci do olityki? 7 

„Stanowisko pisarza skłania -g0 
do teorii oderwanych, a oddalenie ed 


praktyki pozbawia doświadczenia, 
zdolnego miarkować porywy tempe- 


ramentu- Nie nie ostrzegło ich o 6- 


becności przeszkód, które napotkać 
mogą najbardziej pożądane reformy; 
nie mieli paimniejszego . wyobrażenia 
o „niebezpieczeństwach  towarzyszą=" 
cych przewrotom. Życie państwowa 
było dla nich ukryte, wskutek braku 
wolności politycznej. = Dlatego też 
objawili eni więcej odwagi  nowater- 
skiej, zamiłowania do idei ogólnych, 
pogardy dla tradycyjnej mądrości,. 


niż zwykle wykazują dutorowie roz- 


praw politycznych. Ten sam brak 
wychowania politycanego zjednał im 
uwagę i uznanie tłumów .. "Nad spò- 
łeczeństwem rzeczywistóm, mającem. 
powikłaną i sprzeezną z sobą. bude.. 
wę, wznosiło się. społeczeństwo wy- 
obrażalne, w którem wszystko byłe 
proste, harmońiine, sprawiedliwe i ro- 
zumne. Przestano interesować się 


pierwszym, a zaczęto marzyć o tem, 
co mogłoby być; przenoszono się my- 


ślą do. idealnego społeczeństwa, utwo- 
rzonego przez pisarzy... Okoliczność, 
że całe wychowanie polityczne naro- 
du było wykonane przez literatów, 


zjawisko zupełnie nawe. w - dziejach, 


było może główną: przyczyną, która 


~ Brsenał 


nadała rewolucji tr: ncuskiej iei odręb- 
ny charakter. . Pisarze nietylko udzie- 
lli swoich idei, lecz. przenieśli na 
niego swój temperament, Pod ich 
wpływem, a nie mając innych kie- 


'rownik:w, naród przyswoił Sobie ich 


instynkty, usposobienia, upodobania, 
nawet dziwactwa, a, gdy zaczął dzia- 


iać, przeniósł do polityki -nawyknie- 


nia literackie.. 


Tak pisał o wpływie literatury | 


na bieg życia politycznego jeden z 
głównych teoretyków i wychowawców 
demokracji nowoczesnej, autor słyn- 
nego dzieła o „demokracji amery- 
kańskiej*, który uznawał rewolucję 
za nieuniknioną, lecz widział jej btę- 
dy, które sprawiły, ze rewolucja nie 
zrobiła tego co zrobić mogła i dopro- 
dziła późnioj do długotrwałej reakcji 
nietylko we  Franeji, lecz w całej 
Europie. | 


J. L, 


` FZAD. 


z „łatsym i anegdotów” 


~ Mikotaja Chamforta. 


EN „to. "takt zupółnie. wiarogodny, że 
Madame. córka królewska. bawiąc się z jedną 
ze swoich służących. spoirzała na jej rękę i 
policzysęszjy palce, zawełała: „Jakżeż to. więe 
i ty masz pięć palców. tak samo. jak ja?*, 1 
żeby sle ROA pea je raz jeszcze 


był - zwyczaj podawania tortu 


z Dawmej 
migdąłowego na Trzęch Króli przed kolacją 


Fontenelle, _został „Królem migdałowym”. a 
ponieważ”: niedość . gorliwie częstawał Swiet- 
nent dahióm, które stało przed nim, ktoś się 


odóźwałi:. Król zapomina 0 swych poddanych. = 


Na; PGO, Fontenelle: RA to my. już jesteśmy. 


tą. Bardziej, we. parag 


- Śzczęśći 
łatwą.  Bartdzć 
niapo dobrać í 


„łfuidno -znaleźć je w sobie, a 
ależę i go SPÓR 


pavia AR AN zwarjowany na punk cie 
BWEgO pochodzenia, > zauważywszy. iż mury- 
pałacu „wersalskiego są wokcło zanieczysz- 
czone, zwołał służbę: i wasalów, żeby to samo 
mopy E 2 


"Chodziki o: to: eby śeeyć Ludwika XV, 
kiedy: był jeszeze młody, z przyzwyczajenia - 
rozrywania koronek na strojach swych dwo- 


celu. - zjawił. -sọ przed królem w najpiękniej- 
szych na świecie koronkach. Król zbliża się 
i rozrywa mu jedną z nieh. - Maurepas z 
zimną krwią rozrywa następną i mówi: Nie 
sprawia mi to żadnej przyjemności. Król, 
zdziwiony, poczerwieniał, i odtąd koronek już 
_ nie r rożrywa! 


WOW ER ETE E 


“Kobieta brzydka, a zarazem. leka 
1 zaloślia, jest jak wbogi. który rozkazuje. 
żeby mu dano jałmużnę. - 
EX 


Głupiec. mający chwilę rozumną, budzi 
zadziwienie i gorszy, niby koń dorożkarski w 
Ealopie 

Przekład -K. Drzewieckiego 


„Panteon ludzkości“, 


Najwy bitniejszy architekt Holan- 
dji, Berlage, z okazii wojny uczuł 
natchnienie nie do projektawania no- 
wych nagrobków lub latarń strażni- 
czych,. lecz monumentalnej 
pokojowej, świątyni, któraby była po- 
świętona ideałom pokoju i nazwał 
ją „Panteonem ludzkości*. Berlage, 
przodownik nowego kierunku sztuki 
w Holańdji, jest z przekonań socjali- 
stą.. Nie przeszkodziło mu to wziąć 
udziału w monumentalnej BAZ 
gmachu giełdy, amsterdamskiej, . 
prawił jednak to uchybienie, a 
rzając piękny gmach dla związku ro 
botników djameńtowych. : 
Panteon -Berlage'a miałby - się 
wznosić w środku Europy, ni wyso- 
kim pagórku, wznoszącym się zrów- 


niny. Osiem. dróg prowadziłoby ze 
wszystkich stron Świata do jego 
bram. Miałby to być Monsałvat, do 


którego wszyscy ludzie mogą zna- 
leźć drogę. Osiem wież stoi jako 
strażnice naokoło wielkiej hali. Z 
wież tych w nocy rozchodziłoby się 


"1 pokoju. 


< rakteru. 


ńiawiał: pan N.: nie jest rzeczą 


Podjął się tego pan Maurepas. W tym- 


budowli 


Świałło na wszystkie strony. Są to 
"wieże miłości ! odwagi, zapału i roz-. 
_ tropności, wiedzy i potęgi, . swobody 
Galerje poświęcone pamię 
ci poległych w tej wojnie otaczają 16 
„podworców rozmyślania”. - Przez ga- 
lerje „uprzejmości* i galerję „wspom- 
nień“ dostać się można do pomnika 
Zgody Ludzi, oświetlonego z kopuły- 
Jeszcze wyżej wstępu:e się do ga- - 
lerji Poznania, Wzniosłości i Wszech- 
wiedzy, ponad któremi wznosi się 
kopuła Wspólności Narodów. 


Cały -teń ośmiokątny gmach, 
wznoszący -się terasami, miałby jesz- 
cze przez rzeźby I fryzy, które twór 
ca również obmyślił, otrzymać iesz- 
cze więce? cech alegorycznego eha- 
Pomnik Zgody Ludzi 'obra- 
zuje pókonanie złych potęg, wyobra- 
"żonych w smoku. Atlasy, gniecione 
przez te moce, niosą na zgiętych ple- 
cach symboliczne” postacie zwierząt 
lwa i jagnię, t.j. siłę, połączoną z ła- 
godnością Z Ośmiu par rąk dziew- 
cząt tańczących ze- sobą, wykwitają 
łodygi kwiatów ziemi. Na czterech 
rogach fundamentu umieszczone są 
cytaty starego procoka Michy, (jed- 
nego z dwunastu t. zw. małych pro- 
roków) Dantego, Shelleya i holen 
derskiego poety 'Gortera. Cały gmach 
„miałby średnicy 300 metrów, kopuła 
byłaby wysoką na 100 metrów, „wie- 
że s. 150 metrów. 


"Ratowanie zabył ków polskich, 


"W ptasie „polskie! vi Rosji daig 
się słyszeć głosy, usilnie ona 
do ratowania zabytków polskich, 
które znalazły się w granicach Rosji 
i wpadają w chciwe ręce handlarzy. 
W Echu polskiem . zabrał: głos. de.. 
Marjan: Morelowski, podkreśla ąc jed- 
nå najmniej bodaj groźną stronę nie- . 
R mianowicie, że. agen- 

firm antykwarskich czyhają na © 

a już na dworcach i naby- 


- wają od ludzi przyci 'śniętych potrze- 


bą wszystkie pamiątki i zabytki, ja= 
kie oni zdołali uwieźć z domu. -- Dla 
przeciwdziałania temu dr. Morelow- 
ski radzi przybywającym uchodźcom 
wręczać kwestijonarjusze z pytaniami,. 
jakie przywieźli ze sobą. zabytki, 

wraz z ostrzeżeniem przed wyzyska- 
niem antykwarjuszów, zaofiarowaniem 
pośrednictwa w sprzedaży, w nadziei, 
że znajdą się miłośnicy polacy it d. 


„Dziennik Kijowski“  praktycz- 
„niej ujmuje sprawę. | 
Potrzeba jest — pisze organ ki- 


jowski — zorganizowana praca rato- 
wania zabytków, lecz przedewszyst- 
kiem z rąk handlarzy. Nic nie pomo- 
że utworzenie jeszcze jedne; komisji, 
lub wydziału przy istniejących orga- 
nizacjach, gdyż nie; rozporządzając 
środkami pieniężnymi, takie komisje 
zresztą byłyby bezsilne. 


Dopóki pamiątki polskie znajdu- 
ją się w rękach przypadkowych na- 
bywców, którzy do posiadania ich 
przyszli za małe grosze, łatwo pje- 
znacznymi środka ni wydobyć jei ura- 
tować. Dopiero gdy zawodowi anty- 
kwarjusze i miłośnicy dotrą przed 


pączkiem roży u piersi. 


Ne 325. 


nami do tych źródeł, potrzeba będzie 
nie tylko ogromnych środków, lecz 
i dużych wpływów, aby wydobyć Z 
ich kolekcji to, co do nich zostało 
wcielone. Należy corychlej zorgani- 
zować: „Anty kwarjat polski* z od- 
działami” w Petersburgu, Moskwie 
i Kijowie Antykwarjat taki powstać 
powinien z udziałów, które powinny 
być bardzo drobne, aby 'umoźliwić 
szerokiemu ogółowi polskiemu ucze- . 
stnictwo w. tem przedsię wzięciu, ucze- 
stniectwo które za obowiązek powinna 
być poczytywane. 

Nawet przy niezbyt dużych ka- 
pitałach antykwariat mógłby uratować 
bardzo wiełe z rąk hadlarzy. - 


Kocik humaryst yezny. 
CO Myśli. 
Smita *est, gdy kobieta spo- 


strzeże, że się starzeje, ale smutni ej- 
sze, gdy tego ule spostrzega. 

"Jak ja nieraz długo myślę i nie 
nie wymyślę, te a sobie potem my- 
ślę, na co ja miałem tyle myśleć, 
aby nie me wymysleć, kiedy ja mo- 
głem nic nie mysteć i brebym to sa- 
mo wymyslił. : 

Złośliwy. 

Pewna stara. dama spaceruje z 
Jakiś chło- 
pak na ulicy obserwuje ją tak długo, 
Że aż to rozguiewało damę. 


— (ó8ż stę tak gapisz na. mnie, 


-SMAICEaCZU? 


— Eee... niot da się tylko dzi 
wię, że takı ca Krzak JESECIĘ pica: 
ki rusz sza, 


W menażerji 


„nie toczyć, tu 
wtona SĄ 


— Hre sis 
mieszkają dzikie zwierzęta, 
bardzo niebezpies zoel.. 


— E, ja jestem z matką m 


żony, to się nie boję. 


Mała szkoda 


Spotkałem go: miał błędny krok 
A minę niewesołą, 

Ku ziemi baczny spaścii wzrok 
I szukał czegoś wkoło. 


Przechodniów trącał raz po raz, 
Jak gdyby był pijany: 

Tataj pod auto w pędzie wlazł, 
Tam odbił .się od ściany. 


Chwytam go: — „Co się stało? mówi 
Czyś chory na warjację?!* 

„Niel—odpowiada—jestem zdrów 
Zgabiłem —orjentację* . 


—„Zgabiłeś?.. biedny z ciebie człek! 

Z współczucia rzekłem tonem — 

Nie szukaj... pies zjadł... jaź się wściekł 

Z spuszczonym mknie ogonem.“ 
Razet 


Miłość dlatego kończy się na 
ość, że staje w końcu często 0Ś- 
cią w gardis obojgu zakochanym. 

Mąż jest zawsze panem domů, a 
osobliwie wtady, kiedy żony w domu 
niema. 


Druk Stanisława Książka, Zachodnia 37. 
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